„GŁOS NARODU: 


Wychodzi dwa razy dzen- 

mie, o godz. 13-tej w po- 

ładnie ! o godzinie 6-iej 
wieczorem, 


PRENUMERATA wyno- 
ww Krakowie: móiesię- 
sanie 3 kor, kwartwinie 
koz. 6, sa jednorazowe 
uanogrenie do doma do- 
paca się 40 hai., za dwu- 
rasowe 60 hai. 


Na prowineji: miezię- 
tanie kor. 2 kal 70. kwar- 
alnia kor.8. W państwie 
Niemieckiem kwarialnie kor. 10; w innych | 


Dt 


wurazową wysyłkę dziennie doplaca się 60 ha: m.csięcznie Zmiara adrezu. 40 hai. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


GŁOS 


Dziennik polityczuy założony w r. 1893 przez JOZĘFA ROGOSZA. 


Redakior naczelną: Dr. Antoni Beaupre. 


Wydanie południowe. 
(ena 10 kalerzy 


arralnie Kor. 12. aj 


Wychodzi dwa razy dziemnie. 


„GŁOS NARODU* 


Ozobna prenumerata na 
wydanie wiccz. wynósė 
miesięcznie w misjson: 
z cànoszeniemw do domy. 
koronę. 


Numer polada. 10 hał we: 
czorny 4 hal. Listy pie 
niężne przekazy na pronus 
merątę i inseraty, franos. 
do Administracji „Głosą 
Narodu“. — Prenumeratg 
6prócz upoważnionych a: 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębia 
monarchji w państwie 
niemiackiem. Rsklumacje 
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Ogłoszenia (inzeraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narode“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 05 
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Kraków, wtorek 19 maja 1908 r. 


Awantury studenckie. 


Wiedeń 18 maja. 


Awantury studenckie na uniwersytetach 
niemieckich mają swoje źródło, zarówno w szo 
winizmie pangermańskim, jak w żydowskim li 
beraliżźmie. Dwa te prądy, zwykle sprzeczne i 
wrogie, połączyły się tym razem, żeby wspól- 
nie uderzyć na młodzież katolicką. 

Przedmiot sporu jest nader błahy, a na- 
wet śmieszny. Studenci liberalni nie chcą po 
zwolić na to, aby członkowie związków kato- 
łickich pojawiali się w zabudowaniach uniwer 
syteckich, zwłaszcza w czasie t. zw. „bummia* 
w barwach związkowych i z pałaszami. Tło 
jednak zatargu jest poważniejsze. Wszechniem- 
cy nie mogą przebaczyć katolikom ich tole- 
rancji w obec mnych narodewości,—żydzi wi- 
dzą -w-związkach katoliekich"jedną"z przesz- 
kód do zupełnego opanowania uniwersytetów. 


Pretekstu do napaści dostarcza zasada su 
rowo przestrzegana przez studentów katolic- 
kich, aby nie przyjmować wyzwań pojedynko- 
wych i nie odbywać tak zwanych menzur. Stu 
denci, którzy się nie pojedynkują, nie powinni 
nosić broni. —rozumują bursze liberalni, —i usi 
łują przemocą nie dopuścić studentów. katolie 
kich do zebrań i zabaw młodzieży akademic- 
kiej. A dodać trzeba, że np. w Wiedniu wszech 
niemcy, którzy razem z zydami teroryzują u- 
niwersytet, nie mają nawet większości. Jest 
ich najwięcej 2000 na 8000 zapisanych studen 
tów. Związki katolickie „Norica“, „Austrja” i 
„Rudolfina”—i inne mają około 1000 członków, 
-——reszta młodzieży nie należy do burszenszaf- 
tów. Ponieważ jednak senat uniwersytecki w 

mcie rzeczy sympatyzuje z liberałami,—ma- 
Fon w obec katolików stanowisko uprzywile 
jowane i faktycznie dyktują prawa. 

Ostatnie awantury, które są nowem odbi- 
ciem sprawy Wahrmunda, wyniknęły z drobne 
go zatargn. 


` Ponieważ pod naciskiem rządu, rektor za f 
pana T A k : ktorowi memorjał, w którym oświadczają, że 


: wiadomość o zawarciu 


roził zamknięciem uniwersytetu, gdyby libera 
fi rozpoczął bójkę z katolikami, —wydział” „nie 
mieckiego związku uniwersyteckiego", stowa- 
rzyszania, które obejmuje ogół niemieckich stu 
dentów, poręczył senatowi przestrzeganie -po- 
rządku. 

W sobotę miały przybyć związki katolic- 
kie na uniwersytet korperatywnie, w barwach 
i przy pałaszach. Z tego powodu panował w 
gmachu wielki ruch, a liberałni odgrażali” się 
że mimo wszystko nie wpuszczą katolików. 
Gdy pojawił się na schodach członek „Nori- 
eci“ bez oznaki, —jakiś żyd zawołał do niego gło 
śno: „ty katolicko świnio“ (!)— obrażony mło- 
dzieniec wymierzył napastnikowi siarczysty po- 
liczek. Liberali rzucih się na niego, zepchnę- 
li go ze schodów i tam dopiero obroniła go 
policja. 

Za chwilę przybyły związki katolickie, któ 
re konwojowali starsi niemieckiego związku, 
jako ręczyciele porządku. Katolicy weszli do 
auli, potem pod arkady i po krótkim tam po- 


‘tów katolickich, którzy nie zezwol 


bycie, wyruszyli z powrotem do swego domu 
przy „schwarze Spanierstrasse*. Wyjście ich 
z uniwersytetu stało się sygnałem bratalnej 
napaści liberałów. Bursze z dzikim krzykiem 
rzuciłi się za odchodzącymi i chcieli ich bić 
laskami. Na szczęście wkroczyła policja przy 
gotowana na tę ewentualność i rozdzielila wal- 
czących. Ale bursze pociągnęłi za katolikami 
aż do ich lokalu i chcieli koniecznie tam si 

wedrzeć. Policja znowu zapobiegła temu gwa 
towi, ale kilku studentów katolickich odniosło 
poważne skaleczenia. 

, Awantura trwała kilka godzin i dowiodła 
jeszcze raz niesłychanej brutalności i bez- 
względności wszechniemców. 

Jednocześnie prawie przyszło do znanych 
zajść w Gracu, gdzie poseł. Hagenhofer, chciał 
przy pomocy 200 włościan obronić promujące 

o się katolickiego studenta przed napaśeiami 
liberałówęW reszcie w Innsbrucku przyszło dotak 
gwałtownych bójek na wszechnicy, że rektor 
dr. 4 był-zmuszony wszystkie wykłady za 
wiesić. 


Wszystkie te wydarzenia dowodzą, źe na 
uniwersytetach niemieckich panują stosunki 
bardzo nienormalne. 

Z jednej strony butna klika żydowsko-nie- 
miecka terroryzuje resztę młodzieży, używając 
dla poparcia swych „zasad“ pięści i kija, zdru 
giej senaty przeważnie liberalne, nietylko za- 
chowują się miękko wobec jawnego bezprawia, 
ale nawet dość wyraźnie objawiają swoje sym 
patje dla bnrszów, a wszystko to w imię wol- 
ności nauki. Jak gdyby właśnie wolność nau- 
ki nie wymagała tolórancji religijnej, uszano- 
wania każdej opinii. 

Zajście to będzie poruszone w parlamen- 
cie, gdzie socjaliści i radykali wystąpią z wiel- 
ką apoteozą Wahrmunda i jego przyjaciół. Ale 
ani rząd, ani większość izby, nie dadzą się u- 
żyć za narzędzie szkoliwej pajdokracji, ktora w 
dodatku, z austrjackiego punktu widzenia, sze- 
rzy tendencje wielce nielojalne. 

R W tej sprawie donosza jeszcze z Iansbru- 
cka. 


INSŚBRUK. Studenci katoliccy wręczyli re- 


kompromisu między 
rektorem a studentami wolnomyślnymi w spra- 
wie Wahrmunda, jakoteż wiadomość o tam, 
że minister oświaty Marchet na ten kompro- 
mis się zgodził, wywołały oburzenie studen- 
aby Wahr 
mund ponownie rozpoczął wykłady w półro» 
czu letniem. Wobec tak silnego rozgorycze* 
nia wśród studentów katolickich, katolicki wy 
dżiał studencki rozwiązał sięi zrzekł się wszel- 
kiej odpowiedziałności za dalsze wypadki. Z 
powodu tych zajść rektor zawiesił na razie 
wykłady, jednakże twierdza, że wykłady w na 
bliższych dniach znów się rozpoczną. Studen- 
ci klerykalni zapewniają, że odstąpią od wszel- 
kich dalszych demonstracyj, jeżeli wykłady prof. 
Wahrmunda zostaną stanowczo odwołane. 

„Tiroler Anzeiger* donosi, że garnizon 
insbrucki jest na wszelki wypadek skonsygno- 
wany. 


powinni byli zwrócić w ianym kierunku. 
oni wiedzieli, że Sienkiewicz nie będzie prze- 
„prowadzać dowodu prawdy faktów, o których. 


- a LJ . e 
Hajdamacy przeci Sienkiepiczobi 
s e 


W procesie przeciw Sienkiewiczowi zapadł 
wyrok. Telegram z Wiednia donosi: 

Przysięgłym postawiono dwa pytania: pier 
wsze w kierunku obrazy czci przez zarzut me 
honorowego czynu, drugie co do obrazy przez 
wyszvdzenie. 

Pierwsze pytanie przysięgli zaprzeczyli 10 
głosami przeciwko 2, drugie potwierdzili 11 
głosami przeciwko 1. 

Na zasadzie tego werdyktu zasądził trybu 
nał Sienkiewicza na 300 koron grzywny i po- 
noszenie kosztów postępowania sądowego. 

Nie będziemy naturalnie wdawać się w 
krytykę werdyktu wiedeńskich przysięgłych, 
tembardziej, że niewiadomo jeszcze, czy tem 
wyrok nasz znakomity pisarz przyjmie, czy też 
wyższa dopiero instancja wyda sąd ostateczny. 
Zresztą jest to poniekąd obojętne. Sienkiewicz. 
w zeznaniu swem, złożonem przed sędzią Sle- 
dczym w Krakowie, wyraźnie oświadczył, że. 
przy twierdzenin swem c2 do „strejka głodo- 
wego“ studentów ruskich wcale nie obstaje,, 
gdyż je tylkó powtórzył miimyżkodbm 24 
nikami. „W odpowiedżi na artykuł Bjórnsona 
— brzmi to zeznanie — ogłoszony w kwiet- 
niu b. r. o rzekomym ucisku Rasinów przez 
Polaków ogłosiłem artykuł, mający na celu spro 
stowanie niezgodnych z prawdą twierdzeń au 
tora. W- artykule tym nawiasowo i mimecho- 
dem, omawiając zajście na uniwersytecie lwow- 
skim i wyjaśniając przyczyny, z powodu któ- 
rych powstał artykuł Bjórnsona, wspomniałem 
0 głodówce, powtarzając tylko to, co było. 4- 
głoszone w całym szeregu dzienników pols- 
kich. Poniewaź te wiadomości dzienników nie 
zostały sprostowane pizez interesowanych w 
owych pismach, ani też żadnego z tych pism 
nie zaskarżone, nie miałem powodu wątpić o- 
prawdziwości faktów, Wiadomości te same 


powtarzają jeszcze w tych dniach dzienniki 


obce. Pisząc artykuł, o który chodzi, nie- mia- 


łem zamiaru komukolwiek ubliżyć. nie wymie 


nilem też żadnego nazwiska, i nie wiem, dlae 
czego ci studenci ruscy, którzy skargę przeciw 
ko mnie wnieśli, biorą ów ustęp do siebie i 
czują się obrażonymi". 

Wobec takiego oświadczenia eska sprawa: 


nabiera innego znaczenia. Bo czyż- może tu 


chodzić o tak drobny fakt, jak to, czy studen 
ci ruscy istotnie urządziki „głodówkę“, czy też 
tylko udawali. To też i podczas rozprawy 0-. 


‘brona nie starała się wyjaśnić tego wątpliwa- 


o faktu, wobec czego oskarżyciełe mogli z 


łatwością „dowieść“, ze istotnie wyrzekli Się 


na jeden czy dwa dni befsztyków. Ani Sienkie- 
wiczowi, ani Polakom, zamteresowanym w tej 
sprawie, nie chodziło przecie o ustalenie tak 
„ważnego“ wydarzenia. Przebieg rozprawy wy" 


imownie o tem świadczy. To też gdyby haj- 


damakom istotnie chodziło o strejk głodowy 
już po złożeniu zeznań przez Sienkiewicza nie 
mieliby powodu do skargi. Oskarżenia sma 
Ala 


wspomniał mimochodem — z drugiej ręki, i 
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dlatego przeciwko niemu skierowali swe "jet A „skazanie“ Sienkiewicza ośmiesza | wi studenci ruscy wysłali do Bjórnsona nastę- 


skarżenia. 

Faktem jednak pozostanie, że przeciwko 
tym dziennikom, które podały pierwszy mate- 
rjał o ruskim „strejku głodowym* hajdamacy 
nie odważyli się wystąpić ze skargą, wiedząc, 
że wtedy wynik rozprawy wypadłby inaczej. 
Skoro nie zaskarżono pierwszego źródła, któ- 
re opisało ową słynną „głodówkę“ z befsztyka 
mi, i które relacyj swych nie odwołało, wynik 
procesu Sienkiewicza nic nam pod tym wzglęł 
dem nie mówi. Natomiast świadczy o poraż- 
ce hajdamaków na tym punkcie, o który im 
najbardziej chodziło. Głośne nazwisko nasze- 
go pisarza chcieli oni wyzyskać dla nowej an- 
typolskiej hecy. Przybrawszy do pomocy ży- 
dowskiego szantażystę Rosenbuscha vel Rode- 
go, liczyli, że uda im się urządzić z procesu 
manifestację przeciwko Polakom. Tutaj nadzie- 
je ich zawiodły. Sienkiewicz z powodu cho- 
roby na rozprawę nie przybył, a wniosek Ro- 
dego o odroczenie z tego powodu rozpiawy, 
został przez trybunał odrzucony. Stało się 
więc lepiej, ze proces odbył się bez udziału 
Sienkiewicza. Byłoby bowiem zbyt wiele za- 
szczytu dla kolegów Siczyńskiego i jego o- 
brońcy, pospolitego reklamisty adwokackiego, 
gdyby miał wobec nich stanąć na rozprawie 
nasz wielki pisarz. 

P. Rode —'Rosenbusch nie dał jednak 
za wygranę. Gdy wbrew jego żądaniu trybr- 
nał. postanowił prowadzić rozprawę w nieobe- 
ceności Sienkiewicza, postanowił proces wyzy- 
skać dla wyładowania swej żydowsko-hakaty- 
stycznej nienawiści do Polaków. Na wstępie 
gdy obrońca Sienkiewicza oświadczył, że o- 
Skarżony przybyć nie może i przedstawił świa- 
dectwo lekarskie, p. Rode zawyrokował, że 
Sienkiewicz jest... zdrów. Wówczas dr Rosen- 
blatt nazwał Rodego oszczercą, a przewodni- 
czący trybunału radca Feigl, przywołał tego 
rzezimieszka adwokackiego do porządku. Nie 
zrażony tem p. Rode zgłasza wniosek, aby os- 
karżycieli przesłuchano jako świadków, dla wy 
jaśnienia następujących pytań: 1) w jaki spo- 
sób zostali aresztowani? 2) w jaki sposób prze 
prowadzono ową „głodówkę? 3) jaki ceł ona 
miała 4) jakie echo wywołała w narodzie rus- 
kim? 


I ten wniosek mający jedynie na celu zdo- 
bycie terenu do antipolskich wycieczek, zos- 
tał przez trybnnał odrzucony. 

Tak więc heca ukraińsko - hakatystyczna, 
na tle procesu Sienkiewicza zrobiła zupełne 


11) Maurycp Leblanc. 


przygody nadzwyczajne Arsena Cupinsa. 


Przekład z francuskiego. 


— Więc pozostaje jeden sposób: to znaczy 
postarać się, żeby właściciel sam mnie do zam- 
ku ol api kaj on, F 9 

— Sposób w każdym razie oryginalny. 

— T bardzo latwy. Wyobraźmy Obio, że 
pewnego dnia ów właściciel dostaje list z gza- 
wiadomieniem o wizycie znanego w swym gza- 
wodzie Arsena Lupin. Cóż ma z tem zrobió? 

— Poszle list do prokuratora. 

— Który go wydrwi, bo człowiek nazwi- 
skiem Arsen Lupin jest pod kluczem. ch 
biedny człowiek przerażony gotów jestsię'zwró- 
ció z prośbą o ratunek do pierwszego lepszego 
kto mu ten ratunek dać może, czy nie prawda? 

== Bezwątpienia. 

— Aż właśnie czyta w miejscowej gazetce, 
że znany detektyw bawi na wilegiaturze w sẹ- 
aiedniej miejscowości. 

— Więc zwróci się do tego detektywa... 

— Właśnie. Ale z drugiej strony niech pan 
zwróci uwagę na to, że Arsen Lupin, który to 
wszystko przewiduje i urządza już wcześniej, 

rosi jednego z najzręczniejszych przyjaciół, że- 
by umieścił się w Candebec, wszedł w przyjazne 
ztosunki z redaktorem tej właśnie gazetki ipo- 
wiedział mu, że jest tym a tym znanym dete- 
ktywerm; cóż się wtedy stanie? 
* — Redaktor ogłosi w gazecie obecność te- 
go znanego detektywa w Candebec. 

— Doskonale! ś teraz jedno z dwojga. 

Albo ryba — chciałem powiedzieó Caho- 
ra — nie połknie haczyka i wtedy nio się nie 
uda, albo, co było najprawdopobniejszem, da 
się wziąć na przynętę. I oto stało się, że Ca- 
horo wezwał przeciwko mnie jednego z najlep- 
szych moich przyjaciół. 

— Coraz oryginalniejsze. 

— Naturalnie pseudo-detektyw odmawia z 
poszątku pomocy. Wtedy przychodzi depesza 


tylko jego oskarżycieli. 
O wczorajszym przebiegu rozprawy donoszą: 
WIEDEN. Na wczorajszej popołudniowej 


rozprawie w procesie studentów ruskich prze ; 


ciw Henrykowi Sienkiewiczowi przemawiał na- 
samprzód obrońca Sienkiewicza dr Ro se n= 
blatt z Krakowa. Naprzód złożył dwa oświad 
czenia. Po pierwsze oświadczył, że na pole 
polityczne nie pójdzie, bo fakta rzekomo histó- 
ryczne, przez Rodego przytoczone, są do tego 
stopnia nieprawdziwe, że trzebaby chyba wy- 
kładać tu całą historję polska, aby je zbić. 
Inwektywy Rodego przeciw narodowi polskie» 
mu nie zasługują jednak na odparcie, bo na- 
ród polski i Sienkiewicz stoją tak wysoko, że 
podobne inwektywy dosięgnąć ich nie moga. 
Po drugie oświadcza, że Sienkiewcz ni- 
gdy nie występował nieprzyjaź 
nie przeciw Rusinom i nigdy w pis- 
mach im nie ubliżył Owszem np. w powie- 
ści „Pan Wołodyjowski“ sympatycznie o nich 
się wyraził. 

Po przedstawieniu genezy całej sprawy, mó- 
wi prof. Rozenbjatt,. że Sienkiewicz zaraz przy 
pierwszem przesłuchaniu oświadczył, iż ów u- 
stęp, którym czują się oskarżyciele dotknięci, 
pisał na podstawie notatek dziennikarskich, w 
dziennikach nie sprostowanych; dodał zarazem, 
że nie miał zamiaru ubliżyć. komukolwiek- 
bądź. Takie oświadczenie powinno wystarczyć 
każdemu, komu rzeczywiście tylko idzie 0 0- 
czyszczenie swego honoru. Wobec braku i- 
stoty czynu prosi o zaprzeczenie obydwóch 
pytań. ! EW 

Następnie przemawiał jeden z oskarżycie- 
li, student Nazaruk. Dotyka sprawy zamor- 
dowania hr. Potockiego, ale przewodniczący 
mu w tej chwili przerywa. Nazaruk więc po- 
wiada, że prosi przysięgłych o zatwierdzenie 
pytań i o zasądzenie Sienkiewicza, bo gdyby 
Rusini i tu nie znaleźli sprawiedliwości, to na 
ród ruski zrozumiałby, że musi sam ją sobie 
wymierzyć, 

Następnie przemawiał dr Rabenlech- 
nes, który między innemi powiedział, że z 
niemieckiej narodowej strony wyrzucają mu, 
iż podjął się obrony połskiego pisarza. Onje- 
dnak publicznie oświadcza, iż czuje się dum- 
nym, że może bronić człowieka tej miary i 
tej sławy. 

WIEDEN. „Slavische Corresp.* donosi, że 
po wczorajszej rozprawie przeciw Sienkiewiczo 
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od Arsena lagin Baron w strasznej trwodze 
pędzi znowu do mojego przyjaciela i ofiarowu- 
je mu wysokie wynagrodzenie. Ten zgadza się, 
przybiera do pomocy jeszcze dwóch ludzi e na- 
szej bandy, którzy w nocy, podczas gdy Caho- 
ru jest strzeżony przez swego niby — opieku- 
na, wynoszą umówione przedmioty przez okno 
i na rzemiennych pasach spuszczają je do spro- 
wadzonej ad hoc szalupy. To przecież takię pro- 
ste jak sam Lupin. 

— Ależ to jest poprostu cudowne! — wy- 
krzyknął Ganimard — nie mam słów, żeby dość 
pochwalić śmiałość pomysłu i genialne opraco- 
wanie szczegółów. Ale cóż to za detektyw tak 
sławny, że jego imię do tego stopnia pociąga- 
ło barona. 

— Jest jeden taki i tylko ten jeden. 

— Któtyż to? 

— Ten najsławniejszy, osobisty nieprzyja- 
ciel Arsena Lupin, krótko mówiąc: inspektor 
Ganimard. 

— Ja! 

— Tak, pan sam. A najlepsze ze wszy- 
stkiego jest to, że jak już rozmówi się z baro- 
nem i jak baron wszystko panu potwierdzi, to 
pan dojdzie do przekonania, że musi zaareszto- 
waó siebie, tak, jak pan mnie zaaresztował w 
Ameryce. Ha, ha, ha! To będzie doskonały od- 
wet: Ganimard zaaresztowany przez Ganimarda. 

Arsen Lupin śmiał się z całego serca, ale 
Granimard był widocznie zły i zagryzał wargi. 
Zart nie wydawał mu się dowcipnym. 

Wejście dozorcy dało mu pozór do przer- 
wania tej rozmowy. Przyniesiono właśnie obiad, 
który Arsen przez specyalną łaskę otrzymywał z 
sąsiedniej restauracji. Dozorca, postawiwszy ta- 
cę na stole, wyszedł, Arsen zasiadł do jedzenia, 
rozłamał chleb i zjadł kilka kąsków. 

Ale, uspokój się ; nie będziesz potrze- 
bował jechać do zamku. Sprawa Cahoru zosta- 
nie wkrótce złożona w archiwum. 

— (o takiego? 

— Mówię panu, że pójdzie wkrótee do ar- 
chiwum. 


| pujący telegram: 


„Prawda zwyciężyła. Sienkiewicz został 
przez wiedeńskich sędziów ludowych skazany”. 


0 stan wojenny w Król. Polskiem, 


Dyskusja w Damie nad budżetem minister- 
jum spraw. wewnętrznych sprawiła niewątpli- 
wie rządowi rosyjskiemu niespodziankę. Na- 
wet tak potulmi dotychczas „październikowcy* 
zdobyli się ‘ge miezwykle ostrą krytykę rzą 
dów za pomocą Stanów wojennych i najroz- 
maitszych „ochran“. Rzecz można, że cała ta 
trzydniowa dyskusja obracała się około „sta- 
nów wyjątkowych“, a prowadzona była w tak 
ostrej formie przez umiarkowanych nawet po- 
słów, że skutkiem tego jedynie, jak donoszą z 
Petersburga, prezes gabinetu Stołypin zaniechał 
wystąpienia w Dumie, gdzie przemawiał w i- 
mieniu rządu wiceminister Makarow. 

Tej wojenno-jenerał gubernatorskiej... kon- 
stytucji, specjalne w odniesieniu do Król. Pol- 
skiego, była poświęcona wyczerpująca mowa 
prezesa koła polskiego, p. Dmowskiego, której 
treść w iskróceniu już podaliśmy. Obecnie 
warto przytoczyć jej bardziej znamienne ustę- 
py, wymownie charakteryzujące rządy wojen- 
ne w Król. Polskiem. 

„W zarządzie Królestwem Polskiem — mó- 
wił p. Dmowski — ministerjum spraw wewnę- 
trznych w przeciągu. 2 i pół lat ostatnich o- 
piera się na „stanie wyjątkowym, który daje 
mu możność zawieszania obowiązujących w 
całem państwie praw. Prócz tego ministerstwo 
Spraw wewnętrznych korzysta w tym wzglę= 
dzie z pomocy ministra wojny, którego wyższe 
organy obarczone są władzą administracyjną, 
zaś niższe — spełniają służbę policyjną. Kraj 
przez cały ten czas pozostaje pod uciskiem 
stanu wojennego, na którego mocy reguluje 
się polityczne, społeczne, kulturalne i nawet 
ekonomiczne życie kraju. Przecież nawet ce- 
ny targowe mięsa są na rynku warszawskim 
regulowane na zasadzie ustawy o stanie wo- 
jennym'. 

Rozpatrując działalność miejscowej wła- 
dzy w Królestwie Polskiem, opierającej si 
na stanie wojennym, widzimy, że działalność: 
ta dzieli się na dwie kategorje. Z jednej 
strony widzimy szereg czynów, które prowa 


— Cóż znowu, wracam właśnie od dyrekto- 
ra policji. 

— Cóż z tego? Czy pan Duadonis wie le- 
piej jak jao tem, co mnie dotyczy? Niechże pan: 
się dowie, że Głanimard przepraszam, że pseude- 
Ganimard rozstał się w bardzo dobrych sto- 
sunkach z baronem, który go obarczył bardzo 
delikatną misyą i dlatego właśnie nie chciał nio 
mówió przy śledztwie. Misya ta polegała na 
tem, że pseudo-(łanimard podiął się przeprowa- 
dzió tranzakcyę ze mną i że prawdopodobnie w 
tej chwili baron jest napowrót w posiadaniu 
swoich ukochanych gratów, zapłaciwszy mu 
żądaną sumę. Teraz, naturaluie, cofnie swoją 
skargę, bo niema już złodziejstwa” Wtedy i pee 
licja będzie musiała ustąpić. 

Ganimard patrzał na więżnia ze zdumienieme 

— Ale skądże wiesz pan o tem wszystkieme 

— Otrzymałem właśnie depeszę, na którą 
czekałem. 

— Otrzymał pan depeszę? 

— Tak, właśnie w tej chwili. Przez grze- 
czność nie chciałem jej czytać w pańskiej obec- 
ności, ałe jeśli pan mnie upoważnia... 

— Wyśmiewasz się ze mnie, Lupin! 

— Zechciej więc kochany przyjacielu roz- 
bić to jajko, a sprawdzisz na własne Oczy, że 
się nie wyśmiewam w ciebie. 

Maochinalnie Ganimard usłuchał i rozbił jaj- 
ko trzonkiem noża. Wtedy krzyknął ze zdumie- 
nia. Jajko było wypróżnione, zawierało tylko 
zwinięty niebieski papierek. Na prośbę Arsena 
rozwinął go. Był to rzeczywiście telegram, a 
raczej cząstka telegramu, od której oddarto no- 
tatki pocztowe, Ganimard przeczytał: 

— Układ zawarty. Sto tysięcy. Wszystko. 
dobrze. 

— Sto tysięcy? spytał. 

— Tak, sto tysięcy franków. Mało, ale 
czasy są ciężkie... A ja mam długi i tyle cię- 
żarów, & żebyś pan znał mój budżet... życie w 
wielkiem mieście nie jest tanie. 


__ (Dalszy ciąg nastąpi) 
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dzą w ostatniej instalacji do sądu wojenne- 
go — do” surowych. a licznych wyroków ka- 
ry śmierci, z drugiej zaś strony — do zamy- 
ania stowarzyszeń o charakterze politycznymy 
do zawieszania gazet i szkół, do wysyłania 
wybitnych w życiu społecznem ludzi z granie 
kraju i t. p- Te dwie kategorje czynów — nie 
mają ze sobą nie wspólnego. W pierwszym 
wypadku prowadzi się wałka z politycznemi 
i kryminalnemi przestępstw ami; w drugim — ze 
społeczeństwem polskiem, jako z całością, z 
jego dążeniami do życia politycznego, społecz- 
nego i kulturalnego. 

W pierwszym wypadkn istotnie mamy do 
czynienia ze Sstrasznem izjawiskiem chorobli- 
wem w kraju. Trudno znaleść teraz na ca- 
łym świecie kraju z taką olbrzymią ilością 
przestępstw, z tak kwitnącem rozbójnictwem. 
Trudno znaleść miejscowości bardziej wstręt- 
nej pod tym wzgłędem, niż miasto Łódż na- 
przykład“. 

Aby wykazać, co jest tego powodem, pre- 
zes koła polskiego skreślił znaną działalność 
władz rosyjskich, ścigających jako największą 
zbrodnię — działalność oświatową-kulturalną 
społeczeństwa i tak dalej mówił: 

„Dbając wyłącznie o walkę ze społeczeń- 
stwem polskiem, władza pozostawiła robotni- 
ków i proletarjat miejski poza wszelkimi wpły- 
wami kulturalnymi i moralnymi. Nie pozwo- 
lono na żadną organizację ani oświatową, ani 
nawet mającą na celu pomoc wzajemną lub 
rozrywki publiczne. Nawet działalność dobro- 
czynna spotykała się z nieprawdopodobnemi 
przeszkodami. Szkół nie było. W r. 1828-ym 
w Warszawie było półtrzecia raza więcej! szkół, 
w porównania z tem, co mamy w początkach 
wieku XX. Temu nieżzaprzeczono, to jest fakt. 
Co się zaś tyczy środowisk fabrycznych, to 
tam dzieci robotników i proletarjatu fabrycz- 
nego koczują po ulicach, dojrzewając przed- 
wcześnie wśród kradzieży, pijaństwa, prostytu 
cji i krwawych bójek, które stanowią treść ży- 
cia niemałej części dojrzałej ludności. Władza, 
nie dopuszczając wychowania kulturalnego 
pracujących przez społeczeństwo, sama nie 
jest zdolna uczynić nic. Daje ona tylko poli- 
cję, która w znacznym stopniu pobudza masy 
pracujące do zbrodni. I dopiero wtedy, gdy 
przestępca dojrzeje, gdy stanie się rozbójni- 
kiem, ciągną go na szubienicę. 

Czy można wóbec tego pytać, gdzie żrć 
dło zbrodniczości w kraju naszym, dlaczego 
ona tak rośnie, dlaczego stanowi objaw stały 
w życin naszem, dlaczego nie może go przer- 
wać stan wojenny? Można wieszać zbrodnia- 


Anatol France. 


Zielnik ludzkich błędów, 


Żył za czasów królowej Elżbiety w I.ondy- 
nie słynny uczony Bog, znany pod nazwą 
Bogusa. Wsławił się on głównie dzięki ol- 
brzymiemu dziełu o ludzkich błędach, którego 
nikt jednak nie znał. 

Bogus pracował nad niem przez ćwierć 
wieku, ale go jeszcze nie wydał. Manuskrypt 
przepisany pięknie i ułożony na półkach, za- 
wierał już dziesięć tomów in folio. Pierwszy 
tom traktował o źródle wszystkich innych błę- 
dów i najgorszym ze wszystkich: o przyjściu 
ezłowiekr na Świat. W tomach następnych 
łuszczał błędy dziewcząt i chłopców, młodzień- 
eów, iudzi dojrzałych, starców, osób różnych 
zajęć i profesyj, jak mężów stanu, kupców, żoł- 
kid kacharzów, pablicystów i tym podob- 
nych. 


Ostatnie tomy, jeszcze nie nzapełnione, tra 
ktowały o błędach ustroju republikanskiego, 
wynikających z błędów indywidualnych izawo 
dowych. A myśli i wywody powiązane były ze 
sobą tak ściśle w tem pięknem dziele, że nie 
meżna było wyrzucić jednej bodaj strony bez ze- 
psucia całości. 

Logiczny łańcuch przyczyn i skutków wy- 
kasywał, że zło jest treścią istnienia i że jeśli 
życie jost liczbę, to z matematyczną Ścisłością 
stwierdzić można, iż Ra Świecie jest tyleź jo- 
daostek zła, ile egzystencyj ludzkich. 

Bogus uniknął jednego błędu—nie ożenił 
się. Mieszka? w swoim domeczku sam, ze sta- 
rą służącą, Katarzynę, którą zwał Klaudenty- 
mą. bo to brzmi nie tak pospolicić. 


rzy, ile się podoba. Jeśli jednak równocześ- 
nie nio wychowuje społeczeństwa, zbrodni- 
czość nie zmniejszy się, a będzie wzrastała, 
choćby wszystkie drogi rozstajne ozdobiono 
szubienicami. Zbrodniezość nie zmniejszy się 
i dlatego również, że współczesny system rzą- 
dów prowadzi do ruiny przemysłu, do wzro- 
stu liczby robotników pozbawionych pracy; 
wzrasta liczba ludzi, którym pozostaje do wy- 
boru albo szubienica, albo śmierć głodowa. 

Oto najwybitniejsze rezultaty polityki pań- 
stwowej w kraju. Zadania tej polityki — to 
walka z narodem polskim i patrjotyzmem, to 
dążenie, ażeby Polskę uczynić krajem rosyj- 
skim. Ale walka z ideą narodową — to da- 
remna strata sił. Ta idea ma właściwości 
wszystkich sił moralnych, które, jak dowiodła 
historja. uwidoczniają się tem żywotniej i tem 
głębiej przenikają do swiadomości, im silniej- 
sze jest prześladowanie, któremu podlegają." 

Na przemówienie prezesa koła polskiego 
pośpieszył z odpowiedzia wiceminister Maka- 
row, który poczynił bardzo znamienne wyzna- 
nia. 

„Wiemy — oświadczył między innemi — 
że nieoględne (!) zniesienie stanu wojennego 
pociągało za sobą następstwa bardzo niedogo- 
dne dia porządku i spokoju publicznego. Po- 
zwolę sobie pod tym względem powołać się 
na przedwczesne zniesienie w dniu 18-ym li- 
stopada 1905 r. stanu wojennego w Królest- 
wie Polskiem i powiedzieć, że zupełnie nie- 
prawidłowo powiedział p. Dmowski, że ten 
stan wojenny wprowadzono pod fikcyjnym po- 
zorem, jakoby Polska zamierzała oderwać się 
od jednej całej i nierozdzielnej Rosji. 

Ze Źródeł urzędowych muszę panów za- 
wiadomić, że w celu zjednoczenia działalności 
narodowców i stronictwa narodowo-demokra- 
tycznego, w Warszawie i w innych miastach 
urzadzano liczne wiece i zjazdy. (!) Uchwały 
tych zgromadzeń ograniczały się przeważnie 

o tego, aby niezwłocznie, przemocą, usunąć 
język rosyjski ze wszelkiego użycia w kraju, a 
nawet z miejscowych instytueji rządowych i 
aby wten sposób urzędników rosjan zmusić do 
porzucenia teraz już Królestwa Polskiego. 

W Warszawie i w innych środowiskach 
kraju na zjazdach nauczycieli szkół ludowych 
uchwalono rezolucję: nauczać tylko w języku 
polskim, język rosyjski wyłączyć z przedmio- 
tów wykładu, nauczycieli rosjan uwolnić od 
służby. 

Odbyty w Warszawie wiec adwokatów 
przysięgłych i pomocników adwokatów przy- 


A miał siostre, o umyśle mniej wzniosłym. 
Popełniła w życiu wiele błędów, a najwięk- 
Szym był ten, iż zakochała sią w jakimś kup- 
cu, wyszła za niego i miała z nim córeczkę. 

W dziesięć lat potem dopuściła się osta- 
tniego błędu: umarła, czem doprowadziła mę- 
ża do takiej rozpaczy, iż on niebawem także 
rozstał się z życiem. 

Bogus przygarnął sierotę, poczęści z lito- 
ci, a po części w nadzieji, że będzie mógł 
zbadać jeszcze lepiej błędy dziecięce. 

Jessy miała podówczas lat ośm. Przez pier- 
wsze dni swego pobytu u wuja, nie nie mówi- 
ła, tylko płakała. Dziewiatego dnia rzekła do 
Bogusa: 

— Widziałam mamę. Była w białej sukni, 
miała kwiaty w ręku i we włosach, rozsypała 
mi je na łóżeczko. Ale nie znalazłam już ich 
dziś rano. Oddaj mi te kwiaty, wujaszku. 

Bogus zapisał sobie ten błąd, lecz w ko- 
mentarzu do niego, uznał, że był to błąd nie- 
winny, a nawet nie pozbawiony wdzięku. 

W kilka dni potem Jessy rzekła do Boga- 
Sa: 

= Wuju Bog, jesteś stary, brzydki, ale ja 
cię kocham, i ty powinieneś mnie kochać. 

Bog wziął pióro i chciał to zanotować, ale 
po namyśle, uznał, że już nie jest młody, że 
nigdy pięknym nie był, więc nie zapisał słów 
dziecka, lecz spytał: 

— Dlaczego mam cię kochać Jessy? 

r Bo act ała $ 

zyż naprawdę—myślał Bogus—obowiąz- 
kiem starszych kochać dzieci? Byc może, wszak 
potrzebują opieki. Tem właśnie możnaby wy- 
tłómaczyś wiekuisty błąd matek, które dzieci 
swe ob arzają tak wielką miłością. Trzeba bę- 
dzie poprawić ten rózdział mojego traktatu. 
| sr spia BR. ROB, watedl- 
szy do sali, w której były nagromadzone jego 
księgi i papiery, poczuł miły zapach i zobās 
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sięgłych oświadczył się za potrzebą polenizacji 
sądu w duchu wprowadzenia języka polskiego, 
zastąpienia Rosjan przez Polaków. Tę rezoiu= 
cję przeprowadzono w kraju w licznych sądach 
gminnych, które pojedynczo lub w; grupach 
zbiorowych zawiadamiały ludność, że odtąd 
cała procedura będzie się odbywała tylko po 
polsku. 

Nakoniec w d. 4-ym grudnia r. 1905 na- 
rodowcy pod formą wiecu, w celu obrad nad 
zupełnie inną sprawą, urządzili w Warszawie 
zjazd włościan, na który z różnych gubernji 
kraju zawezwali do półtora tysiąca osób. Na 
zjeździe tym powzięto rezolucję, że jeszcze 
przed wprowadzeniem w Polsce autonomii 
potrzeba niezwłocznie wprowadzić język pol- 
ski do wszystkich szkół rządowych, do s8- 
du, do instytucji cywilnych, powołać Polaków 
do zarządu cywilnego; że naród polski przez 
usta swoich przedstawicieli na zjeździe wło- 
ścian potwierdza swoje przywiązanie do religfi 
katolickiej i do ojczyzny polskiej. 

Otóż to wywołało ogłoszenie stanu wojen- 
nego, a mniemam, że to, co przytogzyłem, jest 
dostatecznem! zaprzeczeniem twierdzenia, że 
dążenie do odłączenia się: od Rosji było fik- 
cyjnem*. Jak stwierdzają powyższe słowa wi- 
ceministra, stan wojenny w Królestwie Pol- 
skiem został wprowadzony bynajmniej nie dła 
stłumienia socjalistycznej 1ewolucji i bandyty- 
zmu, lecz jedynie przeciw wiecom i zjazdom 
polskim! Ponieważ nawet kusa „konstytucja” 
rosyjska zezwalała na takie zgromadzenia i u- 
chwały, więc jedynie dla udaremnienia tego 
prawa ogłoszono stan wojenny! I takiego o- 
świadczenia nie zawahał się złożyć przedsta- 
wicieł rządu! Ale, zdaje sie, że obecnie nawet 
październikowcy zaczynają rozumieć istotne 
zamiary rządu. Wielu umiarkowanych posłów 
z tego obozu wykazywało w swych przemó- 
wieniaeh, że „Stany wyjątkowe” — właściwie 
mają na celu udaremnienie manifestu konst; - 
tucyjnego... 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń. 


Dzisiaj we wtorek dn. 19 b. m., odbywa 
się w Krakowie doroczne walne zgromadzenie 
delegatów Towarzystwa wzajemnych  ubezpie- 
czeń. — Zgromadzeniu przedłożone będą spra- 
wozdania dyrekcji z czynności Towarzystwa. Ze 
sprawozdania zasługują na uwagę następujące 
najważniejsze daty: 

Dział ogniowy. Rok ubiegły przedsta- 
wia się pomyślnie tak co do rozwoju interesu, 


czył na oknie doniczkę z gwoździkami. Były 
w niej tylko trzy kwiaty szkarłatne, ale oży- 
wiły i rozweseliły cały pokój; uśmiechał się 
do nich i stary fotel, i stół dębowy i grzbiety 
zmurszałych książek. 

1 Bog uśmiechnął się. 

— Patrz, wujaszku — zawołala Jessy, o- 
bejmując go za szyję — patrz, to niebo (przez 
ujęte w ołów szybki wskazywała przejrzysty 
błękit powietrza), a tutaj ziemia (pokazywała 
doniczkę), a tam, u góry, nad nami, te czarne 
książki — to piekło. 

Owe czarne księgi były dziesięciu tomami 
traktatu o „Błędach ludzkich“, ułożonemi na 
półkach. 

Te mylne pojęcia Jessy przypomniały do- 
ktorowi jego dzieło, które od pewnego Czasu 
zaniedbał, spacerując ze swą siostrzeniezką po 
ogrodowych ścieżkach. Odkrywała mnóstwo cu- 
dów i kazała je podziwiać doktorowi, zdumio- 
nemu tem wszystkiem, bo nigdy się na świat 
Boży nie wysuwał. 

Przeglądał swe Księgi, lecz nie poznał 
swego dzieła, wydało mu się;cżczem i nudnem, 
bo nie mówiło ani oJessy, ani o kwiatach. 


Szczęściem, filozofja przyszła mu na pomoc, 
nasuwając tę myśl transcendentalną, że Jessy 
jest niedorzecznem dzieckiem. Taki pogląd 
trafił mu tem łatwiej do przekonania, że był 
potrzebnym dla jego uczonych wywodów. 

Dnia pewnego rozważał to właśnie, gdy 
ujrzał siedzącą Jessy. Nawlekała |igłę. Spy- 
tał ją, co będzie szyła. 

— Więc mie wiesz, 29 jaskółki jaż odlecia 
ły — rzokłe. 

Bogus nic ə tem nie wiedział, ponieważ 
nie pisał o tem ani Pliniusz, ani Tytus-Livius, 
A Jessy szczebiotała dalej: 

— Ja to wiem od Kasi. n EKRA 
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jak i co do wyaików. Liezba polic zwiększyła 
się o 11.363 i doszła do 540.933. Wartość ubez- 
pieczona wynosiła 1,811,687.442 kor. (więcej 
e 80,016.120 kor. w porównaniu z tokiem 
1906); zaliczka netto 11,900.519 kor.; wypłacone 
wynagrndzenis i koszta likwidacyi oraz rezerwa 
na szkody nieregulowane 9,276.349 kor. zwrot 
od Towarzystw kontrasekuracyjnych 2,566.358 kor. 


Zamknięcie rachunków za rok ubiegły w 
tym dziale wykazuje pozostałość w kwo- 
cie 873.720 kor., z której wydzielono kwotę 
858.779 kor. jako 10 pre. zwrotu dla ozłon- 
ków, a pozostała reszta 14.940 kor. przydzielo- 
ng zostanie, w myśl postanowień statutu, do 
funduszu wyrównawczego. — Fundusz rezerwo- 
wy, który dn. 1 stycznia 1907 r. wynosił 
6,931.144 koron, powiększył się roku zeszłego o 
następujące wpływy: a) dodatek 5 pre. i 10 pre. 
od członków nowo ubezpieczonych 217.798 kor., 
b) zyski na wylosowanych papierach wartościo- 
wych i inne dochody 17.410 kor., razem 0 kwo- 
tę 235.209 kor. Po potrąceniu opłaconej należy- 
tości ekwiwalentowej i pokryciu różnicy kursu 
papierów wartościowych 24675 kor., fundusz re- 
zerwowy wynosił d. 31 grudnia 1907 r. kwotę 
7,141.678 kor. — Fundusz wyrównawczy wyno- 
si 976.432 kor. Fundusz specyalny 510.175 kor. 


Dział gradowy. Wynik operacyj działu 
gradowego przedstawia się w następujący spo- 
sób: W roku 1907 było polie i pozyey) z inte- 
resu pośredniego 7,400 ( mniej o 2.414); ubez- 

ieczono wartości 55,863.561 k. zebrano premie 
„090.675 kor. wypłacone szkody i koszta likwi- 
dacji wraz z funduszem na szkody nieuregulowa. 
ne wynosiły 1,020.927 kor. Zysk doszedł de 
kwoty 1.151 Fundusz rezerwowy wynosi 
2,794.938 kor. 


Dział życiowy. Wyniki interesów działu 
życiowego okazują pomyślny i stały rozwój. Ze- 
brana premia od ubezpieczeń kapitałów pośmiert- 
nych wraz z premią wojenną, Oraz od ubezpie- 
czeń kapitałów na dożycie (z badaniem lekar- 
skiem) wynosiła 4,266.336 kor. (więcej o 94.334 
kor.); Ogólny stan ubezpieczeń w kapita- 
łach i rentach 111.503.925 koron. Ogólny 
przychód wynosił 36,495.942 k., rozchód 36,041. 
456 k., pozostałość 454.486 kor. Fundusze tego 
działu wynoszą 31,408.913 kor. 


Z zysku przeznaczono: tytułem dy wide n- 
dy dla ubezpieczeń pośmiertnych i mieszanych 
905 == 129.627 k., dla ubezpieczeń wojennych 
9% = 40.282 k.; dla ubezpieczeń na dożycie 
6 — 54.331 k. Razem 224.241 kor. Tytułem 
uposażenia fnnduszów rezerwowych przeznaczo- 
no 230.244 koron. 


— Od- Kasi? — pochwycił Bog — to dzie 
cię mówi o Klaudentynie. 

— Kasia mówiła mi wczoraj: „W tym roka 
jaskółki odleciały wcześniej, będzie wczesna i 
ostra zima“. A w nocy widziałam mamę w 
białej sukni, ale nie miała kwiaiów we wło- 
sach jak wtedy. Powiedziała mi „Jessy, trze- 
ba wyciągnać z kufra stary płaszcz wuja i po- 
łatać go”. Obudziłam się i zaraz płaszcz wy- 
ęłam, a teraz chcę go naprawić. 


? Zima była istotnie taką, jak ją przepowie- 
jdziały jaskółki. Bog, otulony w płaszcz, prze 
bierał i zmieniał niektóre rozdziały swego tra- 
ktatu, ilekroć jednak udawało mu się pogodzić 
swoje nowe doświadczenie z teorją o złem, 
panującem wszechwładnie na ziemi, Jessy bu- 
rzyła wszystkie jego poglądy, wnosząc kufel 
rzanego piwa, lub poprostu wnosząc do pū- 
oju — swój uśmiech. 

za nadejściem wiosny wuj Z siostrzenicą 
zaczęli odbywać dalekie spacery zamiejskie. 
Jessy przynosiła z nich pęki ziół, a wieczora- 
mi 
Pewnego dnia rzekła mu: 

— Już wiem teraz, które zioła leczą. Cheia- 
łabym je zasuszyć i pokazywać innym, żeby 
ŻĘ także dziwowali. Potrzeba mi dużej ksią- 
żki. — 

— Weź że tę. 

Wskazał jej pierwszy tom traktatu 


EJ O 
ludzkich błędach”. 


układała je według wskazówek doktora.. 


Gdy już na wszystkich stronicach były - 


zioła, pozwolił jej wziąść tom drugi. 
ciągu trzech lat słynne dzieło doktora zamie- 
niło się na — zielnik. 
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KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 19 maja 1908 r. 


— Kalemdarzyk kościelny. Dziś we wto- 
rek Piotra Celestyna papieża fwyznawcy?i Iwona; we 
środę Bernarda Seneńskiego i Teodora biskupa. 


Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 50;izschód przypada- 
o godz. 7 min. 23; długość dnia godz. 15 mia. 33. 


Kalendarzyk wtorkowy. 
Dziś, dnia 19 maja: 

Teatr miejski: „Romeo i Julia". 

Teatr ludowy: „Gorąca krew“, 

Ze stowarzyszeń: Ogólne zgroma- 
dzenie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
o godz. 10 przed południem w gmachu Towa- 
rzystwa (Basztowa). 

Teatr Rozmaitości w Parku kra- 
kowskim o g. 8 wieczór. 

Teatr Kineton: Trzy przedstawie- 
nia xinematograficzne z nowym programem. 

Ghromofotoskop: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: „Ceylon“. 


— NABOZENSTWA. W sobotę, niedzie- 
lę i poniedziałek odbywało się w kościele O. 
O. Kapucynów 40-godzinne nabożeństwo Św. 
Feliksa, patrona dzieci. 

We środę, w kościele Braci mniejszych 
św. Bernarda na Stradomiu odpust zupełny. 

We czwartek, w katedrze na Zamku w 
grobach Erólewskich msza św. o godz. 10 ra- 
no za duszę króla Władysława Jagiełły. 


— JUBILEUSZ CESARSKI. Otrzymujemy 
następująca pismo: Za iniejatywą delegatów ko- 
mitetu cer tralnago hr. J. Mycielskiego i Henry- 
ka Uziembły, dnia 17 bm, ukonstytuował się 
w sali Rady powiatowej krakowskiej komitet 
dila urządzenia „Polskiej grupy“ w wiedeńskim 
pochodzie jubieleuszowym, wybierając na wnio 
sek prof. Jerzego hr. Mycielskiego przez akla- 
mację prezesem p. Włodziemierza Tetmajera ar 
tystę malarza : również przez aklamację zastęp 
cą prezesa p. Jerzego hr. Mycielskiego. W skład 
komitetu pełnego weszli następujący pp.: Wła- 
dysław Bogacki przemysłowiec z Balic, Stani- 
sław Chwastek, Józef Lieślewicz prezes Tow. 
roln. w Krakowie, Jan Jarzyna z Bosutowa, Jan 
Kijak właściciel kawiarni w Krakowie, Wojciech 
Kossak, artysta ma!arz, Tomasz Młodzianowski 
naczeln. gminy Bronowice, hr. Jerzy Mycielski, 
hr. Władysłsw Mycielski, hr. Kazimierz Osie- 
cimski- Czapski, Adam Pachoński urzędnik Spół- 
ki ppoe wel, dr. Franciszək Paszkowski, I ran 
ciszek Ptak poseł na Sejm, Zygmunt Rosner 
sekretarz Związku turystycznego, Józef Ser- 
czyk naczeln x gminy Tonie, dr. Stefan Skrzyń- 
ski wiceprezes Rady pow. krakowskiej, Wło- 
dzimierz Tetmajer artysta małarz, Henryk U- 
ziembło artysta malarz, Franciszek Wójcik po- 
seł do Rady państwa, Wilhelm Winkler kom. 
kolei, dr. Ignacy Wróbel inspektor k., Stanisław 
Gabrjel Zeleński. 

Kierownictwo eaiego artystycznego przed- 
sięwzięcia w ręxach p. Henryka Uziembły, skar 
bnikiem wybrano p. dr. Sebastjana Stafieja, se- 
kretarzami pp.: Adama Pachońskiego i Wihel- 
ma Winklera. Celem pokrycia kosztów komi- 
tetu zwrócono się z odezwą do wszystkich Rad 
powiatowych i gminy miasta Krakowa o po- 
parcie, 

Komitet zwraca się z gorącą prośbą do 
Rad powiatowych o szybkie i przychylne zała 
twienie przesłanych im odezw, a do społeczeń- 
stwa o poparcie przez zgłaszanie się do pocho 
du i składki pienięźne, ehodzi bowiem o złoże- 
nie hołdu monarsze w formie, odpowiadającej 
uroczystości chwili i o godne przedstawienie 
naszej grupy przed oczami widzów z całej Eu- 
ropy. 


Komitet dla urządzenia „Polskiej grupy“ w 
wiedeńskim pochodzie jubileuszowym. 


Składki na urządzenie „Polskiej grupy“ w 
wiedeńskim pochodzie jubileuszowym: Subwen 
cja kraju 5000 kor., subwencja miasta Krako- 
wa 1000 kor. Na posiedzeniu konstytuującem 
dnia 17 bm. złożyli odrazu: p. Józef Męcinski 
200 kor., dr. Franciszek Paszkowski 100 kor., 
Jerzy hr. Mycielski 100 kor. Dalsze składki pro 
simy nadsyłać pod adresem skarbnika dra Se- 
*astiana Stafieja, sekretarza Rady pow., Kra- 
ków, ul. Pijarska. 11. l 
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— WIECZOR HUMORYSTYCZNY ADOL- 
FINY ZIMAJEROWEJ. Dobre wino i miłość 
nie starzeje się. To samo można zastosować 
w całej rozciągłości i do p. Adolfiny Zimaje- 
rowej. Nie wypada wprawdzie mówić o wieku 
kobiet — ale wiadomo, że piękne kobiety nis 
mają lat, tembardziej nie ma ich niespożyty 
talent wodew:listyczny p. Zimajerowej. Najle- 
piej tego dowiódł wczorajszy wieczór humo- 
rystyczny w sali Starego Teatru. Dość powie- 
dzieć — i to wystarczy za najlepsze pochwały 
— że była ta samą „Zimajerką* co przed laty. 
Ten sam temperament i werwa, ta sama fine- 
zja w mimice i modułacjach wokalnych, ten 
sam lekki, nie wymuszony humor, — bez cie- 
nia przesady i trywialności. A przytem miłe 
brzmienie jej głosu mało utraciło na świeżo» 
ści i tej właściwej jej tylko  pieszczotliwości. 
To też, czy to jako naiwna „To ja“, czy też 
w roli szarpniętej już zębem czasu „ex-tancer- 
ki“, kazała widzom Śmiać się i bawić — jak 
przystało na prawdziwy wieczór humorysty- 
czny. Punktem kulminacyjnym programu bvło 
wystąpienie p. Zimajerowej w roli kapelmi- 
strza. „Symfonja” Haydna pod jej batutą była 
istotnie wesołą. Smiała się do łez nietylko 
publiczność, ale i wykonawcy —  muzykanci 
13.tego pułku. Nie dziwnego, takiego dyry- 
gienta z pewnością, nie tylko 13., ale żaden 
inny pułk jeszcze nie miał. P. Hock, choć i 
jego darzono oklaskami, za tę uwagę nie bę- 
dzie miał chyba pretensji do recenzenta. 

Cóż ponadto można powiedzieć o „Zima- 
jerce*? Chyba to, że jak dawniej zachwycali 
się mią nasi ojcowie, a obecnie synowie, tak 
należy pragnąć, aby doczekały tej pociechy 
i... wnuki... 

Uzupełnieniem wieczoru był żart sceni- 
czny „Na wiecu“ Gawalewicza, odegrany 
przez pp. Zelwerowicza i H. Zimajer Rapacką. 
Utalentowany komik naszej sceny do spółki 
z córką bohaterki wczorajszego wieczoru wlał 
do nikłej i niezbyt dowcipnej treści „perły“ 
swego humoru (o ile naturalnie perły dadzą 
się wlewać). 

Wystąpił również na wczorajszym wieczo- 
rze artysta teatrów warszawskich, p. Fertner, 
który bawił słuchaczy, (a więcej widzów) dość 
oklepanemi i niewyb rednemi „kawałkami* (w 
rodzaju „Stworzenia świata“, „Stójkowego* i 
t. p.) — lecz publiczność również śmiała się 
szczerze. No, ale przecież był to wieczór hu- 
moryotyemmy; więc o cóż mogło więcej cho- 
dzić? 


— IX-te DOROCZNE WALNE ZGROMA- 
DZENIE ZWIĄZKU HANDLOWO-PRZEMYS. 
KATOL. KRAWCOÓW w KRAKOWIE, odbyło 
się dn. 17 maja r. b. w Domu katol. Robotni- 
ków pod przewod. prezesa R. n. inżyniera, p. 
Karola Rollego, przy licznym udziale krawców. 
Sprawozdanie biłansowe za rok 1907 wykazu- 
je ciągły wzrost tej pożytecznej instytucji. — 
Członków liczy 72 z udziałem 23.788 kor. 40 
hal.: targ. 236573 kor. 32 hal. Obrót 620.983 
kor. 97 hal; krawcy zarobili 67.627 kor. 99 h. 
W dzialo konfekcji na skład wyrobiono za 
62.496 kor. 92 hal. Na zamówienia ;przeszło 
3000 uk ran. 

Z czystego zysku 3.861 kor. 90 hal., uch- 
walono 8 proc. dywidendy od udziałów. 

Filia we Lwowie przy placu Halickim l. 7 
pod zarządem p. Franciszka Noworyty, rozwija 
się pomyślnie. — Podniesiono myśl stworzenia 
funduszu zaopatrzenia krawców na wypadek 
niezdolności do pracy. Uchwałono nadto 200 
kor. na ubrania dla ubogich studentów. 3 

W dyskusji brali udział ks. Siuda, ks. My- 
tkowicz i krawcy Machowski, Warmuzek, Ry- 
del, Banach i Majewicz. 

Z szeregu nieudałych prób, jest to jedyna 
w Galicji rękódzielnicza Spółka wytwórcza, 
która na wzór zagranicznych, stawia silny o- 
pór konkurencji poza krajowej, a to dzięki te- 
mu, że w tej asocjacji biora czynny udział po- 
za krawcami i siły z inteligencji. 

Kańdy kto pragnie szczerze pracować dla 
podniesienia przemysłu i rękodzieła krajowego, 
powinien bliżej zapoznać się z tą jedyną w 
Galicji organizacją wytwórczo-handłową. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. W naj- 
bliższą sobotę ukaże Się niegrany dotąd w Kra- 
kowie trzechaktowy dramat Ibsena: „@dy zmart 
wych obudzimy się“. Role główniejsze w sztu- 
re wykonają p.p. | paw Arkawinówne, Kry- 
sinska, Mielewskij „ Węgrzyn i Szymborski. 

— STREJK PIEKARZY. Z Kół meajstrów 
piekarskich piszę nam co następuje. 

Dwa lata zaledwie ubiegło od ostatniego 
strejku piekśrzy w Krakowie, gdy miasto na- 
Sze dotknęło fo najgroźniejsze bezrobocie zno 
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wu. Mieszkańcy miasta, dla których pieczywo, 
a w szczególności tak zw. białe, jest prawie 
najważniejszym artykułem spożywczym, odczu 
wają strejk taki bardzo dotkliwie, i to jest po- 
wodem, ze w wypadkach takich z niechęcią 
zwracają się do majstrow i właścicieli piekarń. 
Sytuację tę przykra należy zatem przedstawić 
publiczności w śŚwietie właściwem. 

Czeladź piekarska jest w rzędzie wszelkich 
rękodzieł obok rzeżniczej, najlepiej  sytuo- 
wana materjalnie. Nie ma tu zatem mowy oO 
jakimkolwiek wyzysku robotników przez maj- 
strów. Czeladź piekarska zarabia dziennie prze- 
ciętnie 4 do 5 koron, prócz tego zaś otrzymy- 
je od właściela piekarni mieszkanie wraz Z 0- 
pałem i światłem. Ogólne koszta wyrobu pie- 
czywa są w czasach dzisiejszych tak znaczne, 
że zarobek właściciela piekarni nie stoi w ża- 
<dnym niemal stosunku do zarobku czeladzi. 

Wiele się mówi i pisze o tem, że mąka w 
porze obecnej znacznie ,potaniała, że zatem 
piekarze nie zmieniając cen pieczywa lub nie 
podnosząc wagi tegoż, krzywdzą publiczność. 
Jakże kwestja ta przedstawia się w świetle 
prawdy? 

W roku ubiegłym cena 100 kg. worek mą 
ki Nr. 0 wynosiła maksimum 28 koron. W sty 
czniu r. b. za taką samą iłiość tejsarnej mąki 
płacono 46 k. Dziś wreszcie mąka ta kosztuje 40 
koron, czyli jej cena spadła o 6 koron na 100 
kg. Wiadomo zaś ogólnie do jakiego stopnia 
podniosła się cena masła, mleka, a nawet kmin 
ku. Fakże za drzewo i węgiel płacić dziś trze- 
ba w dwójnasób, gdy bowiem przed dwoma la 
za sążeń drzewa żądano 28—30 kor.. dziś pła- 
cić trzeba do 48 kor. za tenże sążeń. 

Sprawa wynagrodzenia robotników przed- 
stawia się jak następuje: Przed strejkiem osta 
tnim w maju 1906 r. pobierał robotnik od pie- 
ca t. j. I klasy 20 kor. tygodniowo, obecnie 
płacony jest 24—32 kor., robotnik do mięszania 
ciasta (II klasy) pobierał tygodniowo 16 koron, 
dziś 20—22 koron. Robotnik do pomocy (III 
klasa) pobierał 14 koron, dziś 18—20 koron. 
Ponadto uzyskali robotnicy 1i pół dniowy wy 
poczynek zupełny w tygodniu. 

Dodawszy do wynagrodzenia tego miesz- 
kanie z opałem i światłem, oraz otrzymywane 
pieczywo, dochodzimy, że robotnik piekarski 
pracujący w miesiącu 24 dni, otrzymuje mie- 
sięcznej płacy około 170 kor. 

Dzisiejsze żądania robotników sa następu- 
jące: podwyższenie płacy o 4 kor. tyg. 
mcżność wzięcia pieczywa dzien- 
nie wartości 40 hal. (poza obręb piekarni), 
wynagrodzenie w kwocie 10 hal, od każdego 
sprodukowanego worka mąki. Ogółem żądania 
te przedstawiają się w ten sposób, że właści- 
ciele piekarń płaciliby każdemu robotnikowi 
8—9 kor. tyg. więcej, a robotnik zarabiałby 
miesięcznie przeciętnie do 200, kor., wresz- 
cie domagają się robotnicy obecnie jednego, 
dowolnie przez siebie wyznaczonego (prócz 
niedzieli i święta) dnia wolnego w ty- 
god niu. 

Ządania te przechodzą możność spełnie- 
nia ich przez właścicieli piekarń, to teź zo- 
stały jednomyślnie odrzucone. Pieczywo białe 
jak również chleb, wypiekane są w Krakowie 
w gatunku tak dobrym, a przytem w takiej 
wielkości i cenie, że o ustępstwia ze strony 
majstrów czy to na rzecz konsumentów, czy 
też robotników, mowy być nie może. Jeżeliby 
bowiem na skutek obecnego strejku właści- 
ciele piekarń zgodzili się zadośćuczynić żąda- 
niom robotników, wówczas podniesionąby być 
musiała cena pieczywa. 

Dzisiejszy strejk nie jest przytem bynaj- 
mniej dla konsumującej publiczności groźnym. 
Wiele piekarń krakowskich mimo braku cze- 
dadzi funkcyonuje normalnie, niektóre zaś na- 
wet zwiększyły dzienną produkcję. 

*k 


Zamieszczając powyższe uwagi nie może- 
my zgodzić się na wszystkie przytoczone ar- 
gumenty. Nie «sądzimy również, by wszystkie 
ządania czeladników były przesadzone, wiado- 
mo bowiem, że niektóre z nich, jak np. pra- 
wo do zabierania pieczywa dziennie za 40 h. 
było dotychczas przez czeladników faktycznie 
wysocy wane. à 

najbliższej przyszłości powstać ma w 
Krakowie wielka piekarnia Spółki spożywczej. 
Sądzimy, że będzie ona pożądanym regulatorem 


tak cen pieczywa, jak płacy czeladników, za- 
pobiegając bowiem wygórowanym cenom pie- 
czywa i usuwając grożbę pozbawienia ludno- 
ści pieczywa skłoni tak majstrów, jak i czela- 
dników do nregulowania swych stosunków na 
podstawie trzeżwego, spokojnego i welnego od 
wyzysku — rachynku. 

— ZJAZD CZERNICHOWIAKOW. Otrzy- 
mujemy następujące pismo: Przypominamy 
kolegom, którzy odbywali i kończyli studja w 
r. 1898, że pierwszego czerwca br. przypada 
dzień zjazdu koleżeńskiego słuchaczy szkoły 
rolniczej w Czernichowie. JaKo punkt zborny 
oznaczono kościół Panny Marji w Krakowie o 
godz. 11 przedpoł. na nabożeństwie. Uprasza- 
my o wzięcie jak najliczniejszego udziału. 
Wszelkie zgłoszenia jak ustne tak i pisemne 
przyjmuje p. Antoni Tabaczyński Kraków, Grand 
Hotel od 31 bm. 

Za komitet 
Antoni Tabaczyński. 

— STAŁYM LEKARZEM SĄDOWYM na 
miejsce $. p. Dr. Józefa Zolla mianowany zo- 
stał Dr. Stanisław Kwiatkowski I-szy sekunda- 
ryusz oddziału chirurg." Szpitalu Św. Łazarza 
w Krakowie. 

— PRZYSTANKI KOLEJOWE. W kraju 
naszym odległości między stacyami kolejowemi 
są przeciętnie o wiele większe, niż na zachodzie. 
Stąd wobec rosnącej ludności i obecnego roz- 
woju gospodarczego — większa u nas, niż na 
zachodzie, zachodzi konieczność, tworzenia 
przystanków. Wszelako dotąd szersza akcja w 
tym kierunku nadzwyczaj była utrudniona - 
sokiemi wymaganiami kolei państwowych co do 


kosztów urządzenia, w zupełności przerzucanych - 


na strony interesowane, oraz co do obowiązku 
ponoszenia kosztów wszelkich rozszerzeń i ule- 
pszeń w przyszłości. 

Poseł Battaglia, zajął się;tą sprawą i przy po- 
parciu ze strony biura ministra dla Galicyi u- 
zyskał oświadczenie ministerstwa kolejowego, 
że samej zasady, iż koszta urządzania i rozsze- 
rzania przystanków mają ponosió strony, znieść 
nie może, jednakże jest gotowe od wypadku do 
wypadku, gdy zajdą okoliczności na wzgląd za- 
sługujące, uwalniać strony od części kosztów, 
kredytowaó im koszta i dozwalaó spłaty w ra- 
tach, dozwalaó, by strony wykonywały potrze- 
bne roboty we własnym zarządzie, co znacznie 
taniej może wypaść, uwalniać strony w części 
lub całości od obowiązku ponoszenia kosztów 
rozszerzenia lub lepszego wyposażenia przystan 
ku w przyszłości. 

Na podstawie tego oświadczenia minister- 
stwa kolejowego będzie można obecnie — przy 
popargin poselskim w konkretnych przypad- 

ach — liczbę przystanków kolejowych w A 
ju naszym pomnożyć. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Sroda: „Beatrix Cenci“ trag. w 5 akt. 
J. Słowackiego (występ Tarasiewicza) popular- 
ne. 

Czwartek: „Romeo i Julia“. 

Piątek: „Car Samozwaniec“ pięć akt. z 
"2 dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyń- 
ski. 

Sobota: „Gdy umarli obudzimy się“! Epi- 
log dramatyczny w 2 aktach H. Ibsena (nowość). 

Niedziela: „Don Carlos“ trag. w 5 
Fr. Szyllera (występ M. Tarasiewicza). 


— OŚWIĘCIM. (Obehód narodowy — Nie- 
spodziewany gość — Wizytacja Biskupa). 

W niedzielę dn. 17 maja br. urządziło Ko- 
ło miejscowe T. S. L. wieczorek ku uczczeniu 
Konstytucji 3 maja. Słowo wstępne wygłosił 
prof. Bystrzycki z Krakowa. W pięknem i jędr- 
nem przemówieniu przedstawił dziejowe zna- 
czenie Konstytucji i uzasadnił potrzebę obcho- 
dów narodowych. Po pięknej deklamacji je- 
dnego z tutejszych akademików odegrali ama- 
torzy „Okrężne* Korzeniowskiego. Wieczorek 
zakończył żywy obraz, przedstawiający grupę 
żniwiarzy składających wieńce ze zboża dzie- 
dzicowi. Całość wypadła nadzwyczaj udatnie, 
a publiczność pod miłem wrażeniem opuszcza= 
a sale. 

W sobotę dn. 16 bm.* bawił w naszem 
mieście arcyksiążę Karol Stefan. Nie zapowie- 


dziawszy naprzód swej wizyty, przybył ran- 
nym pociągiem z Zywca i nie poznany przez 
nikogo udał się z dworca lichym fiakrem 
wprost do zakładu Salezyanów. Tam zabawił 
do w pół 12 w południe. zwiedzając jak naj- 
skrupulatniej cały Zakład, szkołę, warsztaty — 
nie pominał nawet kuchni i piekarni. Księża 
Salezyanie bardzo stę cieszą z tej wizyty, któ- 
ra prawdopodobnie nie była bez celu. W po- 
łudnie odjechał arcyksiążę do Zywca, a do- 
piero po jego odjeździe dowiedziano się w 
mieście o tej niezwykłej wizycie. 

Na czwartek 21 bm. zapowiedziany jóst 
przyjazd Najprzew. ks, biskupa Nowaka, który 
stąd rozpecznie wizytację kanoniczną. W mie- 
ście już czynią przygotowania celem godnego 
przyjęcia tak dostojnego gościa. 


.—= NAPAD na PROFESORA. Z Sanoka 
donoszą że onegdajw czasie wydawania świa» 
dectw uczniom kłasy VIII, rzucił się na prof. 
Golezewskiego uczeń Pełechaty, Rusin i ude- 
rzył go kilka razy po głowie. Uczynił to z 
zemsty za zły stopień, jaki od niego otrzymał. 


— FINANSE TEATRÓW WARSZAWS- 
KICH, doprowadzone do ruiny przez gospodar- 
kę rosyjską, otrzymały dość znaczną zapomo- 
gę. Jak donoszą z Petersburga do pism war- 
szawskich, decyzją carską pozwolono na spła- 
cenie długów warszawskich teatrów rządowych 
w drodze pożyczki z wolnej gotówki 240.000 
rbl., asygnowanej na budowę domu Ludowego 
w Warszawie wraz z norosłemi od kapitału 
procentami. 


— NAUCZYCIELE POLACY w KRÓL. 
POLSKIEM. Niedawno inspekcja szkół m. War- 
Szawy, opierając się na jakimś tajemniczem 
rozporządzeniu zażądała za pośrednictwem 
policji od przełożonych szkół prywatnych wy- 
dalenia nauczycieli Polaków, wykładających 
historję powszechną. W sprawie tej członko- 
wie Rady państwa: p. Eustachy Dobiecki i br. 
Kronenberg, po uprzedniem porozumieniu się 
z Kołem polskiem, zwrócili się z odpowiednie 
mi oświadczeniami do ministra oświaty iąpre- 
zesa ministrów. Obecnie nadeszła do War- 
szawy telegraficzna wiadomość z Petersburga, 
że „Rada Ministrów uchwaliła, aż do czasu o- 
pracowania nowego ustawodawstwa szkół śre- 
dnich, pozostawić istniejący dotychczas fakty- 
cznie porządek zatwierdzania nauczycieli his- 
torji powszechnej w szkołach prywatnych Kró 
lestwa'. 

Z treści powyższej depeszy widać, że na- 
uczyciele Polacy pozostać mają na zajmowa- 
nych stanowiskach do czasu opracowania no- 
wego prawa. 


Ze świata. 


ALZATKA JAKO UCZESTNICZKA PO- 
WSTANIA POLSKIEGO. „Strassburger Post“ 
podaje koleje niejakiej Antoinotte Lix. Uro- 
dziła się w roku 1839 w Kolmarze. Jako nau- 
czycielka uzyskała w młodym wieku posadę w 
Królestwie Polskiem. R. 1860 uczestniczyła w 
ruchach ćwczesnych, a następnie, rzekomo w 
stopniu oficer» w powstaniu połskiem r. 1863, 
O tem, że była kobietą, dowiedziano się dopie* 
ro wtenczas, aii okrytą ranami odniesiono ją 
z pobojowiska. róciwszy do Alzacji, oddała 
się w r. 1866 pielęgnowaniu chorych. W roku 
tym panowała w Alzacji zaraza cholery. Na- 
stępnie postarała się Iux'ówna o miejsce na 
poczcie, a w r. 1870 pospieszyła na pole walki, 
by pielggnować chorych i rannych. Po tem 
czynnem i wojowniczem życiu wstąpiła do kla- 
sztoru. 

„PROPAGANDA WIARY* we FRANCJI 
„Bulletin de I' information" ogłasza wielce zaj- 
mujący szkic historyczny o jednem z najba- 
rdziej sympatycznych dzieł katolickich we Fran- 
cji: „Propagandy Wiary“. Powstało to dzieło z 
inspiracji dwóch niewiast liońskich: pani Petit, 
która w r. 1816 powzięła myśl popierania mi- 
sji katolickich w Ameryce przez składki roczne 
członków odpowiedniego stowarzyszenia i pani 
Jaricot, która w r. 1820 postanowiła założyć 
Seminarjum misji zagranicznych, celem wy- 
kształcenia misjonarzy na Świat cały i w tym 
celu założyła też stowarzyszenie dla zbierania 
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odpowiednich funduszów. Nieco pózniej, na 
zebraniu dwunastu osób zainteresowanych my- 
ślą szlachetnych niewiast, połączono te dzieła 
w jedno potężne, do dziś dnia istniejące. Sto- 
warzyszenie to przybrało z samego początku 
charakter uniwersalny, wytknąwszy sobie cel 
popierania składkami w całym świecie katoli- 
ckim zbieranymi, misji katolickich w najrozma= 
itszych częściach świata. Kieruje tem dziełem 
podwójny centralny zarząd, z których jeden 
rezyduje w Lionie, a drugi w Paryżu. Roczniki 
ogłaszające listy misjonarzy po całym Świecie 
rozproszonych, ogłaszane Są w t. zw. „Roczni- 
kach“ rozchodzących się w 300,000 egzempla- 
rzach w wielu językach. Do charakterystycznych 
cech tego dzieła należy, że administracja spo- 
czywa w ręku świeckich wyłącznie ludzi 
okazujących przez cały ciąg istnienia stowarzy- 
szenia podziwienia godną bezstronność wobec 
misji, krajów i ludzi najrozmaitszych narodów 
i zakonów. Pocieszającym też jest fakt, iż wal- 
ka separacyjna we Francji nie wywarła ujem- 
nego na dzieło wpływu, jak to cyfry ogłoszo- 
nego sprawozdania okazują. Dzieło Propagandy 
które w r. 1903 zebrało sumę 462,517 franków 
doszło w r. przeszłym w swych dochodach do 
miliona prawie. 


Telegramy. 


JUBILEUSZ CESARZA. 


WIEDEN. Z urzędowego źródła donoszą 
nam, że także i tym nieczynnym jenerałom, 
którzy mieszkają poza obrębem Wiednia, jest 
pozostawionem do woli wzięcie udziału 
w akcie hołdu wojskaiżandarme- 
rji, jaki się odbędzie 30 bm. Zgłoszenia nie- 
czynnych jenerałów, którzy pragną wziąć udział 
w akcie hołdu są bardzo pilne, muszą być e- 
wentusłnie w drodze telegraficznej wystoso- 
wane do ministra wojny, najpóźniej mają tam 
nadejść do 21 maja. 


IZBA POSŁÓW. 


WIEDEN. Posiedzenie Izby posłów rozpo- 
ezęło się o godzinie 3 po południu. 

Między wniesionemi interpelacyami znaj- 
duje się interpelacja pos. H off m a n n-W e- 
llenhofa i tow., Wolfa i tow., jakoteż 
pos. Malika itow. w sprawie ostatnich 
zajść nauniwersyteciew Gracu. 
Po szczegółowem przedstawieniu znanych zajść 
i wskazując na ogromne wzburzenie wśród 
kół niemieckich wolnomyślnych domagają się 
interpelanci, by ministerstwo oświaty zarządzi- 
ło szczegółowe śledztwo i spowodowało ko- 
niecznhe zarządzenia, aby takie gwałty niepo- 
wołanych elementów na polu szkół wyższych 
mie wydarzały sięwprzyszłości. 

Sąd krajowy w sprawaeh karnych w Wie- 
dniu domaga się wydania pos. Sternber- 
gaiBergmana za zbrodnię poje- 
dynk u, dalej posłów  Isopescula-Gręcnla, 
Czajkowskiego, Udrżelai Svejka z po» 
wodu udziału w zbrodni pojedynku; tak samo 
domaga się wydania sąd posła Onciula 
zazbrodnię pojedynku. 

Po odczytaniu wpływów otrzymuje 
głos pos. Breiter do formalnego wniosku. Mo- 
wca wskazując na wypadki w uniwersytecie 
w Gracu iwyraża ubolewanie,że ezłonkowie Izby 
posłów stają na czele, ludzi, którzy z umie- 
jętnością, nigdy nie mieli nic wspołnego, by po- 
lityczno szowinistyczną agitację wnosić na u- 
niwersytet i nadużyć wolności nauczania i u- 
czenie jakotez wolności nauki dłą partyjno po- 
łitycznych celów. Ze względu na wzburzenie 

wołane tym aktem gwałtu wśród członków 
Tzoy posłów, uważa mowca jako konieczną ma- 
nifestację Izby w tej kwestji i dlatego stawia 
wniosek, aby obecne posiedzenie 
zamknąć i na godzinę 6 wieczorem zwo- 
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łać nadzwyczajne posiedzenie, 
na któram ma być potępione poste- 
powanietych poSłów, którzy miejsca 
nauki zakłóciłi aktem gwałtu, a rząd weżwa- 
ny, by wszystkimi stojącymi mu do rozporzą- 
dzenia środkami bronił wolności nauczania, u- 
czenia się i wolności umiejętności. Nadto na 
tem nadzwyczajnem posiedzeniu ma być wy- 
rażoną sympatya Izby dla wszy- 
stkich senatów profesorskieh 
wobec ich mężnej obrony przeciwko naporo- 
wi na wolność uniwersytetn. 


Wniosek co do zamknięcia posiedzenia zo- 
stał odrzucony, także odrzuc ono 
(112 gł. przeciwko 76) wniosek na O d- 
bycie nadzwy cza jnego posie- 
dzenia. (Burliwe oklaski na ławach *chrze- 
ściańsko społecznych). 


Izba przystąpiła do dalszych obrad. nad 
nagłością wniosku ps. Kolowratha 
w sprawie ustawy orezerwistach. 
Po przemowie mowców generalnych Lisyi 
Filipinskiego, którzy przemawiali w ję- 
zyku czeskim poseł Hlibowi cki otrzy- 
muje głos do iaktycznego sprostowania i zwra- 
ca się przeciwko twierdzeniu posła Petryckie- 
fo jakoby cały naródruskipodzie- 

ał zapatrywania iuczncia Si- 
czyńskiego przywykonaniu skry- 
tobójstwa popełnionego na hr. Potockim, 
Ze względu na tę okoliczność powiada mow- 
ca, że do tego tematu jeszcze raz powróci w 
swej mowie R wnioskach nagłych w sprz 
wie galicyjskich wyborów sejmowych; ograni- 
cza się tutaj do faktycznego Sprostowania w 
tym kierunku, że imieniem swojego stronnict- 
wą i znacznej, większości swojego ludu pod- 
nosi protest przeciwko twierdzeniu posła 
Petryckiego przed całym światem kulturalnym 
(Oklaski) Pos. Staruch. Gdzie pański lud, 
w Galicji go niema. Pan przecież jesteś Rosyani- 
nem, nie jesteś pan Rusinem. 


Poseł dr. Hlibowicki. Już Panu p. 
prezydent raz powiedział, że jest Pantu 
wparlamenciew Wiedniu, anie 
w karczmie. 

Pos. Staru ch: Nie potrzebuje Pańskiej 
nauki. 

Pos. Hlipowicki: Stwierdzam że nasz naród w 
przeważnej większości nietylko straszne mor- 
derstwo, popełnione naśp. hr. Potockim, ale w 
ogóle wszelki teroryzm potępia 
(zywe oklaski). Jestem zmuszony przed ca- 
łym światem kulturaluym stwierdzić, że uczu- 
cia i zapatrywania mordercy Siczyńskiego po- 
dzielane są jedynie przez jego ukraińskich to- 
warzyszy, nigdy zaś przez więhszośó naszego 
luda. (Oklaski i przerywania ze strony Rua- 
sinów). 

Po krótkim wywodzie hr. Kolowratha na- 
głość jednogłośnie przyjęto, na- 
stępnie rozpoczęto pierwsze czytanie ustawy 
o rezerwistach. 


Po przemówieniach posłów Kunickiego 
Fressla w języku czeskim na wniosek posła 
Weidenhofiera dyskusyę zamknięto i wy- 
brano mowców jeneralnych contra posła Bn- 
rziwvala, pro pos. Stohandla. 


Pos. Stohandeł oświadcza, że Koło pol- 
skie wita z zadowoleniem wniesienie ustawy, 
nad którą toczą się obrady, zastrzega Sobie 
jednakowoż postawienie w komisyi wniosków 
o zmiany. Ustawa w obacnem brzmieniu ro- 
bi wrażenie, jakoby dotyczyła tylko stanu ro- 
botniczego, a nie stanów włościańskiego i 
rzemieślniczego. A przecież wszystkie pracu- 
jące i potrzebujące poparcia warstwy ludności 
mają równe prawo do państwowych zapomóg; 
wszelkie zaś nierówne traktowanie w następ- 
stwie poprowadzić musiało do wzajemnej wal- 
ki pojedyńczych warstw ludności. Stronnictwo 
mowcy głosnje za ustawą, jednakowoż z ga- 
strzeżeniem, że wnioski, jakie w komisyi po- 
stawi, zostaną uwzględnione, gdyż w obecnem 
brzmienia ustawajestdle Koła pokl 
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skiego niemożliwe do przyjęcia. 
(ukłaski na ławach polskich). 

Podczas wywodów mowey contra Burgi- 
vala, wygłoszonej w języku czeskim, Czesi 
protestują przeciw temu, że niama czeskiego 
stenografa, któryby mowę zapisał: 

Prezydent Weisskirchner oświadcza, że 
nie jest jego rzeczą dbać o obecność czeskie 
go stenografa. Jest to tylko umowa między 
prezydentem ministrów a Czechami. 

Pos. Burzival przemawia dalej po nie- 
miecku. 

Po faktycznych sprostowaniach projekt 
ustawy przydzielono komisyi 
wojskowej. 

Prezydent dr. Weisskirchner zawiadamia, 
że poseł X. Londzin cofnął swój 
wniosek nagły w Sprawie nadużyć wy- 
borczych na Sląsku. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o 
godzinie 11 przed południem. 


KONGES ARCHITEKTÓW. 


WIEDEN. W sali posiedzeń ;parlamentu, 
wczoraj przed połud., przy ogromnym udziale 
uczestników, otwarto VIl-my międzynarodowy 
kongres architektów. W zastępstwie nieobec- 
nego prezydenta ministrów, otworzył kongres 
min. spraw wewn. Bienert. 


STREJK MASARZY. 


BUDAPESZT. Do strejku pomocników ma- 
sarskich przyłączyło się 60 proc. robotników, 
zajętych w rzeżni. 


LWÓW. (tel. pr.) Do „Słowa polsk.* do- 
noszą z Tarnopola, że połud.-zact. część tar- 
nopolskiego powiatu, nawiedził w nocy z s0- 
boty na niedzielę olbrzymi orkan gradowy, 
który wyrządził mieszkańcom kilkunastu wsi 
bardzo znaczne, dochodzące setki tysięcy ko- 
ron szkody. Grad zniszczył oziminę i kartofle 
w jednej wsi mianowicie w Hodaczkowie Wiel- 
kim. Ofiarą burzy padł 14-letni chłopak Piotr 
Sambor, na którego zawaliła się ściana bu- 
‘dynku i chłopak na miejscu zginął. Na miej- 
sce objęte klęską, wyjechali w niedzielę rad. 
Zawadzki i komisarze dr. Trembotowicz i La- 
skowski celem uzyskania wykazu szkód. 


NADESŁANE. 
Dr. M. Cercha 


ordynuje od 15 maja w Krynicy. 
(Domek szwajcarski), 


Nowo otworzona 
Pracownia modniarstwa iSalon mód 


Józefy Karmańskiej 
w Krakowio ul. św Krzyża 7 1 piętro 


jest zaopatrzona w najnowsze modele paryskie. Udzie.. 
la również P. T. Klientkom porady w wyborze kap ela - 
szy odpowiednich do twarzy fasonu i przybrania. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni! 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu?” w. Kraka 
wia pod zarządem Stanislawa Tomaszowskiego: 


[E=E=|EEAIEFZECZEC=H 


CEAGR ROZMAITOŚCI 


łap — A a 31 maja. Zatan dri- 
e EAs 


b Parku Krakowskim. 
Iowość: 


% 
lareczch ahii, farsa w i akcie z 


żu przószło $00 razy). Nowe wspaniała cya tyara hi 

mach na pociąg. Dziewczyna do wszystkiego, Przez płoty i rowy.— kia 
ń rege. wspaniały oryentalny akt ekwilibrystyczny. 
"ożzć tancerki akrobatyczne siia Faaji akt wokalny. Nowosć bioskopo- 


"Wadsanoformacyjna. Tea BB, najkomiesniej klista. Biesró 
RANA Taraa elastyczna. GR EŃ Moape sk! kę er, 


D Kierownik 


cukierni 


art.: Rad. Fransiak. Kapelmistrz: St. Czyżewski 
Początek o godzinie 8 wieczór. 


0 Bilety. bez-nad 


żki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w: 
P, Brzeminy, róg ul. Szewskie; i Rynku. 


are „DW tûzielg | Święto: Xoncett. orkitsteg 
AŻ i > SA pod io Emn iru 
A na pawel tojás orkiestry do ży 1 afoso Wao e aai KO n ERT 


Restauracja renomowana. 


S 230 


C. k. austryaekie 


Wyciag 


rozkładu jazdy ważnego 


Odjazd z Krakowa, z Podgórza 
z Podgórza przystanku: 


w nocy, osobowy Nz. 11, z Krakowa, 
w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza - Płaszowa 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orlowa, Ko- 
Szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławin do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa i Stryja. 
nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbr ge- 
zis: w Jarosławia do Sokola; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja. 
450 rano, osobowy, Nr. 3! z Krakowa, 
444 rano, osobowy, Nr. 1038 z Podgórza-Płaszowa. 
4.80 rano. osobowy, Nr. 103%, z Podgórza przystanku, , 
do Oświęcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę., 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernji 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimia do Wiednia 
i Wrocławia. 
©43, rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 
rano, pospies.ny. Nr. 3, z Podg)rzą Plaszowa do 
Podwołoczysk i Iekan. połąszeała: w *Tarnbwie 
do Stróż. stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
ztad do Nowego Zagórza i Chyrowa. 
RGN runo, osobowy Nr. 16, z Krakowa, | 
rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do 
Lwowa i Podwołoczysk; polączenia: w Dębicy do 
'Parnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w kie- 
rankn Przeworska; w Przeworsku da Taraobrzegu 
©80 rano, mięszany. Nr. 411 z Krakowa. 
846 rano, mięszany, Nr. 411 z Polgórsa-P aS :owa. 
Wieliczki. 
8:40 rano, pew Nr. 6211, 
raowa i Mogiły. 
802 przed pol, osobowy, Nr. ti, z Krakowa, 
przed pol, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 
d pol, oscbowy, Nr. 1012, z Podgórza prey- 


Krakowa do Kocmy 


i ró ol. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa. 
do Pod: 


woł i A> U: a ak 5 w Taw 
nowie do 8 stg asla, Nowego Sącza 
Qzłowa, Koszyc i Budapesztu; w Haeszowie do 
Jasła, a s do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Bizyja. 


1.80 po pol, mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

L44 po pol, mięszany, Nr. 461, z Podgórsa-Płasszowa 
do Wieliczki. j . 

L4 po pol, ozobowy, Nr. 6213, s Krakowa do Koe- 
myrzowa i Mogiły. 

249 po pol, pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 
Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jańla 
i do Nowego Sącza, 8 od 15 czerwca do 15 wme- 
bnia wiącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, s stąd do Nowego Zagórsa, Chyrowa 


i Stryja. 
25, z Krakowa 


osobowy, Nr, ow 
Bo PE osobowy, Nr. 25, s Podgórsa-Plaizowa do 
twiny. 


8.00 
dia 


610 wieczorem, osobowy, Nr. 27, s Krakowa, 
wieczorem, osobowy, Nr. 27, s Podgóraa-Plaszowa 
do Tarnowa; poł w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła. 

740 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z 

51 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z 
wa, do Wieliczki. 

50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, s Krakowa do 


Krakowa, 
Podgórza-Plagzo- 


Skawinie do 


Kocemyrzowa 
ROO wieczorem, osobowy, Nz. 45, s Krakows 
818 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Po raa-Plagsowa, 
8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z P'o przystanku 
na linię transw przez ©- 
chą; po nia: w 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w. Kalwaryi 
do Wadowio ; w Buchy do Żywca; w N 


wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

wieczorem, ogobcwy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszo- 

wa do Podwcłoczy, i Ilckan. Połączenie w Bie- 

rzanowie do Wieliczki. 

wieczorem, osobowy, Nr. 19, e Krakowa, 

B9 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórsa-Plasio- 

wa, do Lwowa. P : w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do J a stąd do No- 
wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do 

ar n obrzega. 

w nocy, ozobowy, Nr. 47, z Krakowa, 

w mecy, ogobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Plaszową, 

1209 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 
staku do Nowego Sącza przes Podgórze-Plasxgów 
Skawinę, Suchą. a; w Skawinie do 
Giwiędkka; w Suchy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w dak Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Budapesztu, — Z Krakowa 
2 Zakopanego kursują wozy wprost przecho 


11.22 przod pol, mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Pła- 


GŁ©S NARODU 


koleje państwowe. 


od 1 października 190 


Przyjazd do Krakowa do Podgó- 
rza ido Podgórza przystanku: 


1700 w nocy, pospieszny Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja. 

3.36 rano, osobowy Nr. 12, do Podgórza-Piaszowa. 

845 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 
czysk i Iokan; połączenia w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasła, Orlowa, Koszyc i Budą- 
pesztn. 

5'01 rano, osobowy Nr. 20, do PodgSrza-Płaszowa. 


5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwow a 

Połiczenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
agórza. 

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku 

5.52-1ano, osobowy, Nr.-43, do. Podgórza = PIaSZ OWA, 

6.07 rano, osobowy, Nr. 45, do Krako wa z linii trans 
wersalnej, przez Sucbą, Skawine Podgórze 
Płaszów. 

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza - Płaszowa 

6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ilcken. 
Połączenia w środy i niedziele przez Konstaucyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi 00- 
dzień do Bukaresztu. 

7.19 rara, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa. 

7.80 rano, osobowy, Nr. 412, d> Krakowa z Wieliczki 

7. 40 rano osobowy Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy= 
rzowa | Mogity. 

7,45 rano, ogobowy. Nr. 1083, do Podgórza przystanku 

7.58 rano, osobowy* Nr. 1038. do Podgórza - Płaszowa 

8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oswięcima 
Zywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryy od Wadowic. 

7:59 rano, osobowy, Nr. 32. do Krakowa z Oświęcima 

882 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa. 


8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwołu- 
czyżk i Ichan. Połączenia w Tarnowie od No» 
wego Sącza, Stróż i Jasła. 

10.28 rano, miesuany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku. 

10.85 rano, mieezany, Nr. 1061, do Podgorza-Plaszowa 
z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa. 


SZOWA, 
11.35 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
ficzki; połączenie w Podgórru-Plaszowie od Oświę- 


cima i Skawiny. 
1.10 pópołudnia, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
z ga TE i Mogiły. 


1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Pła- 


BZOWA, 
1.25 popoludnia, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Polączenia : 'w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła, 
2.24 udniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
wa 


wo 
4.17 i O SiNi osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy- 
zk 


san. 
4.25 popołudnin, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
Płaszowa. 


P : 

| w Saeby od Żywa Kal 

nego; w Suchy od Zwardonia; w w 'od 

Bielaka i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i JI klasy. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza- Pła 
lssowa, 


6.20 wiecgorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
wołocnysk i Ickan. Polączenis: w Przeworsku 
od Tarnobrwegua; w Tarnowie od Nowego Sącz. 
Stróż, Nowise Zagórza i Jasle przez Stróże, a 
15 czerwca do 15 września od Bndapesstu i Ko- 
nzyc; w Biersanowio z Wieliczki. 

6.35 wieca., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Plaszowa, 

6.50 wiecgorem, osobowy, Nr. 464, do owa z Wie- 
Meski. 


4.10 wieczorem, osóbowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc- 
myrzowa. 
8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy- 


stan 

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pla- 
BZOWA, 

9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę- 
sima,  Polączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 
: y perah U w Bpytkowicach od Sierszy Wodnej 
werni. 


10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórze-Piaszowau; 

10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze, 
szowa. Połączenia: w Rzeaqzowie od Jasła : w Dę- 
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega - 
w Tarnowie perz, e: No- 
w Sącza, Stróż, Nowego rza 1 JaSła przez 
Stróże ; w Bierzanowie z Wieliczki. R 


10.41 jęz + osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy- 


8 
10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Pľaszowa 
11.00 w mocy, osobowy, Nr. 46 do Krakowa z Nowe 

Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Plaszów 

Połączenia : w ŁA Sączu od Budapesztu, Ko- 

szyc, Orłowa; w bówce od Zakopanego; w 

Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopanegy 

do Krakowa wprost wychodzący wóz J klesjLl o 


7. ygodniowo 


dowy. Z przedmową St, Tarnow- 
skiego 1:30 
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Baczność! 


BYT zapewniony ma każdy Koron 18 do 25 


u nas i łatwo zarabia 
bez względu n płeć, wiek lub na oddalenie. 
- — Bliższych informacyi udziela: „B Y1“, 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 

we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


ZO A NN 
EE E a | camie am 


KONCESYONOWANA 
reskryptem e. k. Namiestnictwa z dnia 7 stycznia 1908 L. 124.3775 


Szkoła rachunkowości pafistwowej - ogólnej 
4 
i kupieckiej 
otwartą zostałą w Krakowie przy ulicy Szujskiego 1. 7 
| (parter). 
„ . Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne 
ówiczenia w książkowaniu prowadzone będą oddzielnie 
dla Pań — oddzielnie dla Panów — według zatwier- 
dzonego szczegółowego programu nauki. 
„ Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających za- 
miar przygotować się w krótszym czasie do egzaminu 
państwowego otwarto osobny kurs. 


Zgłoszenia przyjmuje kierownik szkoły p. Tobi- 
czyk, Kraków, ul. Szujskiegol .7 co dziennie od 3.7 popoł. 


Nowości otrzymane na skład główny poleca 


v 2 è p 
ńsięgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w 
(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy ROL) l A 68:2 
Najnowsze wydawnictwa. 


Balicki A. E. Dla ludzi Po- Konirymowicz J. T dj 
wieść. Lużne karty współczesne-J Glinianach. Legenda ietoryczhó5 
go rękopisu za A tm "dA wieku 

oprawie płóciennej — oprawie płóciennej 

Bąkowski K. Zamek krakowski. kraca 8. M. w Rosyi 

Wydanie drugie przerobione naj  dziesięcioi. XIX w. (Andrzej Ko- 


LE jk” 450 
oprawie płóciennej 5:60 
Krzyżanewski A. Pasierby. Po- 
wieść na tle współczesnem, po- 
przedzona słowem wstepnem Hen. 
Arm 


podstawie odkryć w latach 1905 
i 1906 1:20 
Burckhardt J, Kultura odro- 
dzenia we Wlosaech. Tiumacze- 
nie wedłag VII] wydania, opra- 


cowanego przez L. Geigera. Ta Sienkiewicza 


obszerne tomy —| _ W oprawie płóciennej 5— 
W ozdobnej oprawie 15:— f Pelczar J. $ Rozmyślanie o ży» 
Chlumsky. Mięsienie (masarz) i] cia kapłańskiem, czyli ascetyka ka- 


jego zastosewanie. Z 54 ilust. 4— 
Ceppee F. Dobre cierpienie. No- 
wele. Wydanie drugie 150 
W oprawie plóciennej „2:50 
Czartoryski A. Pamiętniki i ko- 
reapodencja jego z cesarzem Ale- 


płarńska. Wydanie trzecie pormno- 
zone.. Dwa tomy 12.— 
W oprawie płóciennej 15:— 
Poadwin A. ks. Drogowskazy. Iñ- 
sty do młodego przyjaciela o ży- 
cin dnchownem i społecznem, o 0» 


ksandrem I. Dwa tomy 8—| bowiązkach względem Kościoła, oj 
W oprawie płóciennej 10:— ig er i Lpi bl a 
Dabrzycki 8. Z dziejów Beera 7 pozajgio pióciannej t— 
tury polskiej -—| Pułaski K. Szkico i poszakiwania 
W oprawie płóciennej 6.—|] historyczne. Ser. III K = 


W uprawie płóciennej 6— 
Rapacki W. Kostka Napierski. O- 
powiądanie”*MCI pana Krzysztofa 
Scipiona, dworzanina Jego Królew 
skiej mości. 2 tomy 6— 


W oprawie pióciennoj „Ai oprawie płócienn B—- 
Halicka B. Nowela włoskie. ZI Stądtmiiller R. Trenin messyni. 
życia poety: Snieg. 2— f sty. Wydanie drogie * 120 


W oprawie plóciennej 3— e3 
Hello E. Cno yisk, Zycie — wie- S puaiyana ma tr a dw. i 
— sztuka — - i 
W oprawie płócieonej 6:— PTE plógjonnej J e 
Hioesick F. Jan Kochanowski w s ne ata — 
świetle dotychczasowych wyni-| Tretiak J. Jialiusz $łowacki. Hi- 
ków krytyk: hist. literackiej 4'— |  Storja dncha posty i jej odbicie w 
W oprawie plóciennej r Paet Dwa obszerne tomy, z 144 
ko J. Studya wspóczesnej i i _45.— 
e fe A do Sa| W ozdob. oprawie płóciennej 17'—- 
Zielonka L.-J. Wsp 


syberił od r. 1863 do 1869 4— 
oprawie płóciennej 5— 


W oprawie płóciennej 250 


Do nabycia za pośrednieł. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawni- 


eza Polska w Krakowie. 


z konikiem. 


NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE. 


ygieniczne wózki dla dzieci, 


uznane na oddziele profesorów i dyrektorów kli- 
niki uniwersyteckiej, w szpitalu dziecięcym św. 
Anny Radoy Dworu prof, dra Teodora Eisehe- 
richa, wystawione na wystawie zwiąsku , Schu 
lingsschutz* pod kierunkem Dyrektora Proł. dra 
Teodora Kschericha — są wyrobem znanej fa- 
bryki wózków dziecięcych L. Baumanna w Wie- 
dniu VI., Millorgasse 6, który wysyla na ży- 
czenie eleganckie i obszerne katalogi wysyla, 
łkich innych wózków darmo i opłatnie, 


Str. 8 


Knorra 
mąka ryżowa 


jako dodatek do mleka, wydatne, łatwo 

strawne pożywienie dla dzieci a zara- 

zem uznany dodatek do budyniów i 
delikatnych ciast. 


WZRASTA ZOZ ZZ ZZZZALZZORZZSDZL CZCZO 
: W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakow skiego 
poleca się P.T. Publiczności najsto- 
Sowniejsze drzewka ikaiaty. Do ob- 
sadzania grobów, jak również przyj- 
mnje się w abonament ozdabianie 
grobów po przystępnej cenie. 
E  UJKLA NSKI 


Zarzad Ogrodów Olsza-Dwór 
Kraków. Grodzka 23 0. 


BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWCA 


Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich, 


wyprawy Ślubne, suknie, blazki 
wazelkie inna. 


ANTONINA PIĘTKOWA, 


Ce tydzień tom ce 


2 rb. 50 kop. 52 książki ro- 


na tomu z oz: gis obj E a 
kwartalnie. me racie tylko arkuszy 
artalnie £9 kop. kazdą. 


W „Bibl. Dzieł mybor.* już wyszły 
W 1908 r. 


Gabryel Sararin. Wielcy poeci romantyczni Polski 
Wincenty Kosiakiewiez. Zywe ebrazki . . . A 
Marion. Miraże . . . .../«. «. « . . 1 
A. Kolb jako robotnik w Ameryce . 

Cenan Doyle Czterej . . . . . . 
J. Błeszyński. Marokko . . . . . . . . . . 
Ntanisław Ostrowski. A gdy się lała krew ofiiarna 
Juliusz Falkowski. Wspomnienia z 1848 i 1849 roku 


> . 


Julinsz Sznitzler. Smierć . . . . . . . A 
Aleksandra Suszezyńska. Inaczej . . . . . . . b 
Villa Zyndram Kościałkowska. Prometeusz . . . 1 


(ałoroczni prennmerałorzy „Bibl. Dzieł Wybor,“ otrzymają, jako 


PREMIUM BEZPERTNE 


w wytwornem ilustrowanem wydaniu 


s © 
Listy Kornela Wiejskiego 
zebrane i przygotowane do druku przez 
Dr 5. BIEGEREISENA. 
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie 
CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WVBOROWYCH". 


w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĘ: 
Roczn e (52 tomy) rb. 10.— | Rocznie (52 tomy) 5. 12,— 
Półroe=nie (26 tomów) rh. 5.— | Półrocznie (26 tomów) mh. 6,— 
Kwarkalnie (13 żanów) rb. 2.50 | Kwartalnie (13 tomów rh. 3.— 


Za odnoszenie do domu kep. 15 kwartalnie. 


W oprawie: Kto chce mieć „Bibl. Dzieł Wybor.“ 


i 
dopla e8 za oprawę: w oprawie 


rocznie rb. 6, pół. rb. 3, kwart. rb. 150 


zarówno w Warszawie jak z przesyłką. 
Warecka i4. 
Wydawca Kazimiera Gadomska 


Adres: 
Redaktor Zdzisław Dębicki 


Z powodu zmiany lokalu 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym 


FIRMA 


Y 
R, DITMAR, Kraków ru 13 


Skład lamp naftowych i elektrycznych oraz szkła i porcelany 


sprzedaż.po znacznie 


»` 
4 


aaa a 
Preszą żadaó najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo | epłatals 
Pierwszy, krajowy Skład 


-Bramolonów..i. Fonogralów 


hkurtowny i częściowy [226 
KRAKÓW, nl. Grodzka £. 71. 


Największy skład Gramofonów, Fono- 
grafów i walców najnowszych zdjęć. 
Części składowe zawsze ua składzie. 
Reparacye wykon. się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 85 złr. 


Gramofony i Fonografy najnow. kon- 
strukoyi od kor. 12 do 500. 


GFOS NARODY 17 naja 1908 r. 


Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


Ryzyko przy spekulacjach gieldowych 


(Das Risiko bei Bórsespekulłationen) 


Verlag „Fortuna“: 


Wiedeń |. Woflzello 22/1 


Z 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEC 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy pl. Szcze 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon 


skim, 
r. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych Oraz sprowa- 


lasaia zwłok sa wszystkich krajów a'uopnjski ll 


1399 


| PHIERRS'EGO BALSAM 


Najmnicjsza wysyłka 122 lub 61 albo if| Pędzichów L. 15 parter, w 
patent flaszka familijne do podróży ko- || domu św. Rodziny w Kra- 
n5 — opakowanie darmo. X 

GO maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysylka 2 słoiki k. 3'60, — opakowanie darmo. Uznane 
wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd- 
kowym, sgadze, surczom, zaflegmieniu, zajaleniu, kontuzyi i t, p. 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy sdresować: 


A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 
Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach. 


z zieloną mar- 
ką dóltonną Zakonnicy 
ro 
THIERRY’ 


Piękny biust. 


Bujne piersi w prze 
ciągu © miesięcy 
przez (Pigolki wseho- 
dnie) PILUŁ ES 
ORIENTALES 
jedyne, które roz- 
wijają piersi, 
wzmacniają je, 
przywracają mło- 
dość i użyczają 
powabnejpełneści 
nie szkoduące 
j l woale zdrowiu. — 
Pod gwaruncyą wolne ed arseniku 
Przez głośne powagi lekarskie uzną- 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia opłatnie za na: 
desłaniem K 6°45 lgb pobraniem 
poczt. K. 675. (1644—18 


J. Ratié,; piekarz Paryż. 


Nkłądy: PRAGA, Fr. Vitek &0 o 
Wasesrgasse 19. — BODAPEST 


Uroda znaczy Więcej 
niż bogactno! 


Piękną cerę można mieć przy użyciu 


KREMU- VENUS 


usuwciącege 


piegi, plany, opaleniznę 


szajt. 
Słoiki a K. 1. 50 i K. 2. 58 


PUDER VENUS 


Pudełeczko 4 40 hal. 


la pań nieszkodliwy, subtelnie delika 
dtnie przylegający do twarzy, poleca 
Laboratorjum St. Górskiego w Warszawie. 
Główny skład w droguerji 
Hanaka mag. Farm. Kraków 
ul. Sżewska 0. oraz we wszyst- 
kich aptekach. 


Zakład artystyczno 
kamieniarki i budow 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia 
skowca, granitni mar 
muru. Podejmnje Się 
wykonania grobow. 
w miejscu i na pro-. 
winoyi. Telefon 759 


FORTEPIAN 


stary, lecz doskonały do nauki, bar- 
dzo tanio do sprzedunia. Również 


wielka szafa, kreden$ ;. , 


rzedmióty. — Ulica Szewska 5. 
fi p. nr. mieszk. 24. 


Ważne ih | 
jących do Brazylii! 


Płótna Iniane 
i wszelkie tkaniny 
pierwszej jakości poleca 


l-sza Tkalnia korczyńska 
Mieczysłana Goneta 


w Korczynie. 
Cenniki oraz próbki żą- 
danych gatunków darmo 
opłatnie. 


Pomocnik handlowy 


ładający językiem niemiec- | kiegokolwiekbądź zajęcia za bardz 


czenie w handlu 


J. Dymnickiego w Jaśle. 


ŚJ Kocz “damski 


kiem w mowie i piśmie znaj: |skromnem wynagrodzeniem. 
dzie jako kantorzysta umiesz- 


' 
5 z 


Nr. 230 


óki zapas starczy — 

można knpować 

po tej cenie nis- 

kiej w składzie - 

pojazdów St. Cy- 
ramkiewicza 

y oi 

Powozik sgrslaczo” rozmisra, 


na jednego konika (lub na dwie ko | 
zy do pociągu) pomieści 6 osób na- 
daje się na górzyste okolice; far- 
tuch, buda, I wybicie siedzeń jest 
ze skór, z latarniami komplut za 


czyil koczyk do 
powożenia zupel 
nie nowy, wzorowany z obrazu Ko- 
ssaka p. t. Chrzestna ma tka, jasion 
naturalny, lakierowany, z latarnia- 
mi, w dyszle i orczyki niki 


na jednego lub parę koni, cęna 
GSÓ. parę , 
samasaa NA regorach, O 


ut 
wózek WVWY dwóch siedze- 
niach na DRE” wysłanych 
pomieści 6 osób, z latarniami, z dy- 
szlami na jednego lub parę kuców, 
lakierowany na jasion, wybity wel- 
wetem, jest tanio do sprzedania za 
K. 300. 

z oku- 


krakowskie $zor ciem bia 


na lem na skórach lakierowanych 

parę4 koni (między 15 i pól 

do 16 miary koni), kompletny ten 

zaprząg z lejcami | dwoma użdzie- 

nicami stajennemi, w dobrym sta- 

nie za kor. 160 i powyższe pojsz- 
dy rowe u pani 


~“ 
Maryi Paryl 
byłej kupcowej, upoważnionej do 
sprzedaży a zamieszkałej przy nl. 


kow'e. 


— PRZYBOBA 2] 


do podróży i palenia 


poleca 
Bolesław Wierzejsk'| 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWN* 
LINIA A-B, RÓG ULICY FLOrYANSKIE 


ACO 2 20 0 
kaucyi albo przystąpię do jakiege 
korzystnego interesu Łaskawe zgło: 
szenia pəd 2500w Administr. niniej- 
szego pisma. 557 


JEDYNA W KRAJU f 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza l. 18. 


Dła letników 


do wynajęcia dom podmurowany. 
(piętro drewniane ) nowy I wygo” 
dny składający się z 6 stanoyj I 
kuchni, w przyjemnem miejscu 
blizkości łasów państwa Suchy ora 
gmin Tarnawy górnej, dolnej i Krze 
szowa. Kościół w poblizkiej Tarn 
wie. Kąpiele rzeczne o 3 kilometr 
ed stacyi. na miejsou dostać moznś 
wszelkich Środków spożywczych. 
mięsa. Mieszkania są do wynajęcić 
o bardzo przystępnej cenie w ca” 
ości lub pojedynczo.  Zgłoszeniś 
Marcin Bania Tarnawa górna P 
Muoharz. 


pnia ori wia 
Nauczyciela 
Polka, w średnim wieku była 
idłuźszy czas za granicą, poszu” 
kuję miejsca od lipca, najchęt* 
niej do młodszych dzieci. Las 
of. sub. Nauczycielka J. K. post 
restante Kraków, za okazanie 
kwitu inseratowego. í 


„+ avoni W L 
aata an Eaa 
4 

Starszy mężczyzna 
były pocztmiatrz włada językie [i 


polskim i niemieskim w słowie ' 
pismie poszukuje odpowiedniego if" 


Łaskawe listy pod W. F. 18 
poste restante Kraków. 


